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Nieudany mord rytualny.
Ze Smolina (poczta Horyniec) otrzymujemy 

następujące sensacyjne doniesienie:
W  czerwcu b. r. gospodarz rolny a zazazem 

leśny dworski w Smolinie, Oleksa Zderko, udał 
i-; się ze swą 10 letnią córeczką Marynią, do mia­

steczka Niemirowa, celem oddania dziewczęcia 
na służbę do którego z katolickich domów.

Gdy to mu się nie udało, a miał jeszcze pa­
rę spraw do załatwienia w mieście, zostawił 
dziecko u znajomego żyda a sam poszedł za 
sprawunkami, po załatwieniu których, wróciwszy 
do owego żyda po córkę, takowej już tamże nie 

i zastał.
Sądząc, źe dziecko poszło samo do domu, 

wrócił i on do siebie, ale dziewczyny i tu nie 
było. Myślał zrazu, że zabłądziła do którego z 
sąsiadów, gdy jednak i na drugi dzień nie wró­
ciła, wybrał się znowu do Niemirowa, a mając 
świadków, którzy widzieli, jak oddawał dziecko 

Ą pod opiekę żydowi, zażądał od takowego wska-
j  zania mu śladów gdzie się dziecko mogło po­

dziać a otrzymawszy od żydów odpowiedź, że 
„nic o tern nie wiedzą*4, zaskarżył żyda do sądu 

*, w Ni emirowie o zwrot dziecka.
Minęło kilka tygodni, mija miesiąc, a dzie­

cka niema i niema. I kto wie, coby się z niem 
i  v było stało i czy byłoby się wogóle kiedykolwiek

znalazło, gdyby nie energiczne wdanie się w ca­
łą sprawę sądu niemirowskiego.

Cóż się bowiem tymczasem działo z dziew­
czynką ?

Oto z domu owego żyda została porwana 
przez żydówkę, Etel Meusch, która ją  dała 
następnie innej żydówce, Etel Schal, a ta wy­
wiozła dziewczynkę do Werehraty (stacja na 
linji Jarosław-Sokal), a stamtąd, jak dziecko mó- 

■ wi, wiozła je  długo koleją i zawiozła do miasta, 
(jak się pokazało później do Jarosławia). Dzie- 

jT , cko wiejskie przebrane zostało w sukienki mia- 
r Ł „ stowe, i karmione, jak mówi „ziarnkami słod- 

kiemi, nic nie robiło, tylko chodziło sobie po 
pokoju44. Tak opowiadała mała Marynia, gdy ją  

£ f  ' nareszcie po 5-tygodniowem więzieniu, na sta­
nowcze zawezwanie naczelnika sądu uiemirow- 

f  skiego oddali żydzi ojcu. Sędzia bowiem rozpa­
trzywszy całą sprawę, oświadczył żydom, że do 
dnia 25 lipca mają dziecko oddać — i rzeczy- 

ł 5 wiście dnia tego zjawiła się Marynia pomiędzy 
żydostwem w Nieniirowie, przebrana nie do po­
znania.

3 * —  Kik, kik — mówili żydzi do ojca —  to
' V  ŵ° ja c<frka?

 ̂ '9  — Ta panienka nie twoja córka — popatrz
. jak  wygląda.
T Tak się przedstawia cała ta charakterysty-
^ czna sprawa, a kto o niej wątpi, może się prze­

konać każdej chwili, gdyż aktorowie i świadko- 
i8 * wie jej wszyscy żyją i każdej chwili powyżej 

i#£ane szczegóły, poświadczyć mogą. I takie
rzeczy dzieją się w biały dzień, w żywe oczy,

\\\ wobec całego społeczeństwa, ale o takich rze- 
czach nigdy nie wie ani Koło polskie, ani ci 
panowie, którzy wnosili w parlamencie interpe- 

_  <- lacje w sprawie Aratenówny, ani te dzienniki,
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i które są na usługach żydostwa.

[  Zamordowanie króla włoskiego.
Szczegóły śmierci.

iOJjO RZYM 1 sierpnia (Tel. pryw.). Przez całą 
tuty* niedzielę dręczyły królową Małgorzatę smutne

przeczucia. Po obiedzie odeszła z mężem na bok 
i prosiła go, aby pozostał w willi. „Co tam bę­
dziesz robił?-4 — pytała, mówiąc o placu gimna­
stycznym. — „Młodość jest tak żywa, że łatwo 
mogłoby ci się przydarzyć coś nieprzyjemnego!*4

„Nie, nie44 — brzmiała odpowiedź Humber- 
ta. — „Obiecałem, że będę obecnym przy roz­
dzielaniu nagród i muszę danego słowa dotrzy­
mać*4.

„W  takim razie uważaj pan dobrze na króla, 
Panzioyaglia!44 — odezwała się królowa do adju- 
tanta.

Humbert dodał jeszcze z uśmiechem: „No, 
jeśli mię proszą w gościnę, toć przecie będą dla 
mnie uprzejmi**.

Były to ostatnie słowa, jakie Humbert wy­
rzekł do swej ukochanej małżonki, która miała 
go zobaczyć tylko trupem. Zresztą Humbert, 
choćby sam był podzielał przeczucia i nastrój 
Małgorzaty, nie byłby się dał odwieść od raz 
powziętego zamiaru. Był on z gruntu i z prze­
konania fatalistą, przejęty nawskróś wiarą w nie­
uniknioną konieczność biegu rzeczy. Kiedy w r. 
1884 burmistrz Padwy prosił króla, aby nie na­
rażał swego życia przez zwiedzanie chorych, za­
rażonych cholerą, król odpowiedział mu :

„Mój kochany, nie bój się pan o mnie, nikt 
nie żyje dłużej, niż mu przeznaczono. Jeśli kres 
mego. życia nadszedł, to rzeczą jest obojętną, 
czy pojadę do Neapolu, czy też pozostanę tutaj. 
Nie pojechać, a mimo to umrzeć/ pfai, tego niech 
pan o mnie nie przypuszczać. ■

Po zamachu Acciarita, kiedy ministrowie 
gratulowali królowi, rzekł tenże krótko: „W ido­
cznie nie było tak przeznaczone; podziękujcie 
panowie losowi, który mię trzyma pizy życiu44.

Humbert pojechał więc na plac gimnastyczny, 
witany owacyjnie przez ludność. Król ubrany 
był po cywilnemu, w cylindrze na głowie. Gdy 
powóz dworski wjechał w szpaler, tłumy zaczę­
ły  witać króla okrzykami „e w iv a !“ ; przed try­
buną główną król wysiadł z powozu, przywitał 
się z oczekującymi nań dygnitarzami i wszedł 
do swej loży. Dobry humor monarchy był wido­
czny dla wszystkich. Przez cały czas popisu przy­
patrywał się z wielkiem zajęciem ćwiczeniom, 
rozmawiał z otoczeniem, robił uwagi, klaskał w 
dłonie na znak zadowolenia, a wreszcie wręczył 
prezesowi Towarzystwa złoty medal i prześli­
czną statuetkę, przedstawiającą boginię wolności. 
Król rozdzielił własnoręcznie nagrody, poczem 
zbliżył się do powozu wśród okrzyków rozentu­
zjazmowanego tłumu. Muzyka zagrała hymn kró­
lewski. Gimnastycy otoczyli powóz królewski i 
zgotowali królowi serdeczną owację. Humbert 
był nadzwyczaj wzruszony; na wszystkie strony 
kłaniał się i dziękował słowami „grazie g iw a- 
notti44, a zwracając się do burmistrza miasta 
Monza, rzekł przy końcu uroczystości: „Tak szcze­
rej i głębokiej radości od dawna nie doznawa­
łem ; w pośród tej energicznej młodzieży czuję 
się jakby nowonarodzonym.

Następnie rozmawiał król z młodym radykal­
nym deputowanym Pennatim, poklepał go serde­
cznie po ramieniu i rzekł : „Kochany Pennati,
Pan tu grasz lepszą rolę niż ja !44 —  O, dlacze­
go, Naj. Panie ? —  zapytał Pennati. — Dlatego — 
odpowiedział Humbert, Wskazując na swą siwą 
brodę —  ale i ja  widziałem lepsze czasy".

Zaraz potem król pożegnał się uściskiem rę­
ki z otaczającymi i wsiadł do powozu. W  tej 
chwili jakieś Ucho ubrane indywiduum wysko­
czyło ze szpaleru i strzeliło do Humberta. Król 
podniósł się szybko, popatrzył w oczy mordercy, 
nadstawił pierś na dalsze dwa strzały i z jękiem 
runął na poduszki powozu. Kula przeszyła serce, 
druga trafiła pod prawe ramię, trzecia w łopatkę. Mło -

dy gimnastyk Piroyano rzucił się na Bressiego, 
ten jednak wyrwał się mu z rąk i podniósł ku­
rek od rewolweru. Wtedy strażnik ogniowy schwy­
cił mordercę z tyłu, podniósł mu prawą rękę do 
góry, żeby nie był w stanie strzelać i ubezwła- 
dnił go silnem uderzeniem pięści.

Tłum rzucił się na sprawcę zamachu, chcąc 
go uśmiercić na miejscu; z wielkim trudem uda­
ło się kilkunastu żandarmom uratować morder­
cę ; oblanego już krwią od uderzeń, zsiniałego, 
w podartej na strzępy odzieży, odprowadzono go 
na od wach policyjny, gdzie przybrany w kołdrę 
został natychmiast przesłuchany przez sędziego 
śledczego.

Tymczasem kareta Humberta pędziła co koń 
wyskoczy ku zamkowi. Podczas jazdy adjutant 
pytał się króla, czy jest ranny, na co otrzymał 
odpowiedź: „Prawdopodobnie nie, cząję uderze­
nie, ale nie czuję rany44. Za chwilę jednak jęknął 
król i przerzucił się na prawy bok. Powóz nie 
dojechał jeszcze do zamku, kiedy król wyzionął 
ducha. Było to o godz. 103/4.

Dr. Savio, przyboczny lekarz królewski po­
spieszył zaraz z pomocą, gdy w tem z przedpo- 

! koju wypadła królowa z okrzykiem : „Czy ran- 
i ny? Ratujcie go na miłość boską!44 Wszyscy 
I milczeli. „A  więc umarł!" krzyknęła królowa i 

zemdlała. Damy dworskie odniosły ją  do sypial­
ni, podczas gdy dr Savio z lekarzami przeniósł 
zwłoki króla do apartamentów prywatnych, gdzie 
odr&zu zbadano rany, z których dwie były bez­
warunkowo śmiertelne, poczem obmyto ciało i 
złożono je  na łóżku, podczas gdy służący zapa­
lił u stóp łoża dwa kandelabry. W  następstwie 
rzeczy spisano prowizoryczny protokół, kapelan 
dworski zaczął odmawiać modlitwy, gdy w tem 
weszła Małgorzata, uklękła przed zwłokami i 
długo modliła się w spokoju. Na pozór wyglą­
dała nieczuła jak kamień.

Nagle zerwała się królowa, zaczęła drgać 
konwulsyjnie i narzekać głosem, który byłby 
rozczulił nawet skały. „Zamordowali mi go, te­
go dobrego, serdecznie dobrego człowieka? Có- 
żeś im zrobił, mój kochany, że cię zamordowali ? 
Powiedz mi, mój drogi, o powiedz! Powiedz 
choć słówko, mój biedny Humbercie! Oh!**

Proszono ją, aby koniecznie opuściła sypial­
nię królewską. Wszyscy płakali głośno. Monsi- 
gnore Vossi zbliżył się do królowej i chciał ją 
pocieszać, nie zdołał jednak ani słowa wymó­
wić, usta drżały mu konwulsyjnie, z oczu spły­
wały łzy. —  Całą noc królowa Małgorzata po­
została przy zwłokach królewskich, modląc się i 
płacząc i dopiero rano udała się na spoczynek. 
Zwłoki króla Humberta, przybrane w czarny 
strój, spoczywają w zwykłem łóżku, które kró- 
iowa przybrała kwiatami. Kapelan dworski czu­
wa przy zwłokach.

Gdy prezydent gabinetu, Saracco, przybył do 
królewskiej willi, udał się natychmiast do kró­
lowej wdowy Małgorzaty. Rozmowa trwała prze­
szło pół godziny. Wszyscy książęta z królew­
skiej rodziny przybyli do Monzy w poniedziałek 
i we wtorek.

Z poniedziałku na wtorek królowa znowu 
czuwała przy zwłokach. We wtorek po południu 
spisano protokół śmierci króla. Przy akcie tym 
funkcjonowali Rudini i b. minister dworu kró­
lewskiego Rattazzi, jako świadkowie, wicepre­
zydent senatu jako reprezentant władzy cywil­
nej, a minister spraw wewnętrznych Saracco ja­
ko notarjusz Korony. Rysy twarzy króla są nie­
zmienione; król wygląda, jak gdyby spał. Hra­
bia Turynu i oficer ordynansowy trzymają przy 
zwłokach straż honorową. Saracco miał wczoraj 
po południu powrócić do Rzymu.

Łóżko, na którem spoczywają zwłoki króla,

K u p i y c i e  t y l k o  u  C h r z ę ś c i  a n !
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prz) brano bogato. Służba pałacowa trzymała osta­
tniej nocy nieustannie straż przy zwłokach. Wy­
dano jak najsurowszy zakaz wpuszczania kogo« 
kolwiek do pałacu. Uzbrojeni karabinierzy strze­
gą wszystkich wejść. Królewską chorągiew na 
willi spuszczono do połowy masztu. Lekarze nie 
będą balsamować zwłok króla Humberta, a za­
konserwują je  tylko za pomocą injekcji. Dyspo­
zycje w sprawie pogrzebu i zwołania Izb zosta­
ną zaraz wydane po przybyciu króla Wiktora 
Emanuela do Monzy.

Gaetano Bressi.
MONZA 1 sierpnia. (T. B. K.) Mordercę za­

raz po aresztowaniu przesłuchano w koszarach 
żandarmerji. Pó zanotowaniu wieku i wyznania 
mordercy, zapytano go: Czemuś popełnił zbro­
dnię? — Bo nie lubię królów, jestem anarchi­
stą. —  Ależ król Humbert był przez cały naród 
kochany! — To i cóż, ja go nie kochałem. — 
Byłeś karany? — Tak, za stawianie oporu po­
licji, mnie jednak wszystko jedno. —  Odkąd je ­
steś w Monzy? —  Od przedwczoraj. — Widzia­
no cię z kobietą? — To jest moja rzecz. Na 
wszelkie inne zapytania Bressi odmówił odpo­
wiedzi. W kieszeniach jego nie znaleziono ża­
dnych zgoła pieniędzy. O Iprowadzono go do ce­
li koszarowej, gdzie zażądał mleka i chleba. Spo­
żywszy przyniesione mu jadło, okazywał przez 
pewien czas wielkie zdenerwowanie, wreszcie po­
łożył się i spał kamiennym snem aż do połu­
dnia.

Bressi pochodzi z wioski Girandole, położo­
nej o dwa kilometry na północ od Prato. Tam 
znajduje się domek jego brata, Lorenzo Bressi. 
Krewni Gaetana są w rozpaczy. „Wolałbym ra­
czej umrzeć, niż doczekać się takiej „wiadomo­
ści* — powiedział Lorenzo do dziennikarza, któ- 
ry go odwiedził —  „Mój nieszczęśliwy brat!“

Przeszłość mordercy przedstawia jego rodzi­
na, jako zupełnie normalną. Przez siedm lat był 
tkaczem w Fabricone, w r. 1896 udał się do 
Florencji, gdzie blisko rok pracował w fabryce 
Vanniniego, poczem udał się do Ameryki Dnia 
4 czerwca b. r. wrócił znowu do Prato, pozor­
nie nie zaszła w nim żadna zmiana. Dnia 18 
czerwca udał się do BoloDji, rzekomo celem wy­
szukania sobie zajęcia ; stamtąd pisał do brata, 
by mu przysłał fotugrafje dwóch dziewcząt, któ­
re sam zdejmował.

Lorenzo przyznał, że brat jego wyznawał za­
sady anarchistyczne, czego jednak nie brano w 
rodzinie jego na serjo, boć przecie kwestja ży­
ciowa da się rozwiązać pracą, jedzeniem i pi­
ciem. „Przeklęci niech będą ci anarchiści “ —

mówił Lorenzo wskaż aj ąc na kupkę nabój ow re­
wolwerowych. —  „A  więc brat pański ćwiczył 
się w strzelaniu?* —  „Tak, tak, strzelał do 
celu, choć i my to robimy a nie jesteśmy mor­
dercami. Nasi dziadkowie i rodzice byli uczci­
wymi ludźmi, a i dzieci są poczciwe z wyjąt­
kiem tego nieszczęśliwca, który nas przyprawił 
o wstyd i hańbę. Żeby choć był zginął pod pię­
ściami ludu!*

Z byłych miejsc pobytu Bressiego nadeszły
0 nim do Bzymu urzędowe sprawozdania poli­
cyjne. Z  Patersonu doniesiono, że Bressi był tu 
do dnia 7 maja zatrudniony w fabryce jedwabiu, 
poczem odjechał do Włoch. Od chwili odjazdu 
nie nadeszła tu o nim żadna wiadomość. Bressi 
przebywał tu około 6 miesięcy. Znajomi jego 
opowiadają, że był zawsze spokojny. Jego żona
1 dziecko mieli przebywać w Hoboken, ale nie 
wiadomo, gdzie się obecnie znajdują.

Bressi wygląda dość sympatycznie, w przeci­
wieństwie do Caseria i Luccheniego, którzy po­
wierzchownością swoją budzili odrazę. Jest czło­
wiekiem silnie zbudowanym, o cerze brunatnej, 
kędzierzawych włosach. Ubierał się zawsze dość 
starannie i czysto. Brat jego jest porucznikiem 
w 11 pułku artylerji. W  chwili spełniania zbro­
dni był zupełnie spokojnym. Gdy strzelał, nie 
drgnął mu ani jeden muszkuł w twarzy; na rę­
kach miał białe rękawiczki. Nie bronił się ani 
przed szarpiącą go publicznością, ani przed are­
sztującymi żandarmami. Podczas przesłuchania, 
równie jak potem w więzieniu, zachowywał się 
z cyniczną wesołością

Z doniesień policji okazuje się, że Bressi miał 
w Medjolanie towarzysza, który przepędził u 
niego jedną noc i następnie oświadczył, że od­
jeżdża. — To indywiduum mówiło źle po wło­
sku. Sprawdzono, że Bressi przybył z Paterson 
wprost do Włoch. Morderca mówi po włosku, 
francusku i hiszpańsku. W  Medj olanie przedsię­
wzięto kilka aresztowań. Brat Bressiego, poru­
cznik artylerji, znajduje się obecnie w Caserta.

Przypuszczają, że towarzysz Bressiego strze­
lał także do króla, albowiem przy autopsji zwłok 
króla okazało się, że jedna rana jest większa od 
dwóch innych. Lekarz oświadczył, że ta większa 
rana nie pochodzi od kuli z tego samego rewol­
weru i jest wskutek tego stanowczo przekonany, 
że równocześnie z Bressim wypalił ktoś inny z 
drugiego rewolweru. Jako okoliczność przema­
wiającą zatem, że także jakaś druga osoba wy­
konała zamach na króla Humberta, przedstawia­
ją  to, że w itaeczywistości znaleziono na miejscu 
zbrodni drugr rewolwer.

Sensację wzbudza także fakt, podany przez

dzienniki włoskie, że w rękojeści rewolweru, 
który znaleziono wczoraj na placu gimnastycz­
nym, jest wyryty dzień śmierci prezydenta re­
publiki francuskiąj, Carnota, a na rewolwerze 
Bressiego data zamordowania cesarzowej Elżbie­
ty. Z tych okoliczności wysnuto przekonanie, że 
ma się tu do czynienia ze spiskiem.

Bressi przybył dnia 21 lipca w towarzystwie 
pewnego młodego człowieka do Monzy i zamie­
szkał przy rodzinie jakiegoś nauczyciela ludo­
wego. Z tym samym towarzyszem mieszkał Bres­
si w Medj olanie w domu młodej kobiety, nazwi­
skiem Ramella. Aresztowano nauczyciela i jego 
żonę, ale ci zdołali udowodnić swą niewinność. 
Zona nauczyciela opowiadała, że towarzysz Bres­
siego przedstawiał się za Włocha, mimo obcego 
wyglądu i pomimo tego, że źle mówił po wło­
sku. Człowiek ten zniknął bez śladu. Przypusz­
czają, że znaleziony rewolwer do niego należał, 
że on go ukrył i że uciekł, straciwszy w osta­
tniej chwili odwagę do wykonania morderstwa.

W iktor Emanuel III.
Studja klasyczne obudziły w obecnym królu 

włoskim silne zamiłowanie do numizmatyki, 
a zbiór monet przezeń założony cieszy się pe­
wnego rodzaju rozgłosem w świecie naukowym 
włoskim. Wychowanie króla było nader staran- 
nem, a w czasie pobierania nauk, odznaczał się 
Wiktor Emanuel doskonałą pamięcią, bystrością 
sądu i łatwem pojmowaniem. Zbywa mu jedynie 
na polocie wyobraźni, która wszakże nie będzie 
mu prawdopodobnie konieczną przy sprawowa­
niu rządów.

W wielu rzeczach przypomina Karola Alber­
ta, ma jednak więcej zrozumienia dla współcze­
snych prądów i idei, aniżeli ten ostatni. To też 
zdarzyło się raz, że podczas egzaminu krytyko­
wał W. Emanuel czyny Karola Alberta w spo­
sób zadziwiający obecnych jenerałów wolnomyśl- 
nem traktowaniem przedmiotu.

Od dnia swej pełnoletności brał jako następca 
tronu żywy udział w sprawach państwowy chi uwa­
żano go powszechnie za pierwszego doradcę króla.

Odnośnie do nieszczęsnej wyprawy afrykań­
skiej, zajął dzisiejszy władca Italji stanowisko 
wprost przeciwne temu, na którem stali Crispi 
i Baratieri, a niechęć do przygotowującej się 
kampanji objawił w ten sposób, iż nie wzywa­
ny udał się do Rzymu, opuszczając korpus nea- 
politański, którym podówczas dowodził. Ściągnę­
ło to na niego karę aresztu, wymierzoną przez 
samego króla.

Wiktor Emanuel jest zapalonym sportsme- 
nem i doskonałym żołnierzem. Armją zajmuje 
się z niezwykłą energją. przestrzega ścisłego za-
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Cierpienie jej wzmagało się, na policzki wy­
stąpiły czerwone plamy, gorączka brała ją w swe 
szpony, niebezpieczeństwo wzmagało się, śmierć 
stała w pobliżu...

Cisza panowała wkoło. Nikt nie przybywał. 
Widocznie Hanna o tej porze pod ręką nikogo 
znaleźć nie mogła.

— Pomnisz co jeszcze ? — badał Urban.
— Nie... b o li! —  uskarżyła się żona Herma- 

nowa.
— Przez łaskę Bożą bezgraniczną, niezgłę­

bioną, wszechpotężną — modlił się mnich przy 
konającej, —  odpuszczone ci będą wszystkie 
grzechy twego żywota.

—  Nie będę w piekle, ojcze? —  trwożnie 
spytała Frida.

— Jeżeli zamrzesz —  zapewnił ją  mnich, 
dziś jeszcze ujrzysz Pana na wysokościach w bla­
sku Jego chwały!... Passio Domini nostri...

— O jcze! —  przerwała mu ona.
—  Czego chcesz jeszcze, dziecię moje?
—  Ojcze... a mąż mój Herman, ten będzie 

w  piekle, ojcze?
—  Byleby się nawrócił, uznał Boga w Jego 

świątnicy i grzechy swoje na ziemi, a zbawion 
będzie.

— Ojcze! — prosiła się chora, zapominając 
na chwilę o własnem nieszczęściu. —  Ty, co 
wiesz wszystko, powiedz.. trapię się... Czy on 
się nawróci?

— Nie trap się! Mocą ducha Bożego mówię 
c i: on się nawróci!

I stał Urban nad nią potężny, natchniony 
przeczuciem, które z taką pewnością wygłaszał.

Oczy mu błysły ściętym porywem, a w nich na 
chwilę zagrał blask dawny, blask nadludzki, któ­
ry wstrząsnął mimowoli całem jestestwem cier­
piącej niewiasty.

'Przykuwało ją spojrzenie mnicha, wpatrzyła 
się w niego.

— Dusza moja rada przed Panem stanie!...
— Kaj się! — rozkazał jej on. — Passio 

Domini nostri...
— Ojcze! —  rzuciła się nagle Frida na­

przód.
Coś ją zapiekło.
— A co ?  — cierpliwie spytał Urban, któ­

remu znowu przerwała świętą modlitwę rozgrze­
szenia.

—  Ojcze! Mam ja  grzech jeszcze jeden stra­
szny...

—  Mów, dziecko... —  zachęcił ją  Urban.
—  Gadałam ja go i gadam przy każdej spo­

wiedzi, ale to wszystko na n ic ..
—  Dla czego?
— Bo trzeba — ciągnęła dalej Frida — 

żeby mi tamten przebaczył, a nie ma go, po­
marł...

— K to? —  spytał Cysters.
— Zabiłam go... —  spowiadała się chora 

pokornie, ale widocznie cierpienie, które wzma­
gało jej się na wnętrzu, mąciło już chwilami 
przytomność jej umysłu, tłomaczyła więc grzech 
swój spokojnie, to majacząc naprzemian.

—  Zabiłam go... leżał ranny w siostrzynej 
sypialni, a miesiąc przez okno wygniecione spo­
zierał mu w twarz... Głowę miał całą porąbaną, 
a na głowie nałęczkę z plastrem...

—  K to? —  pytał Urban zdziwiony.
—  Brat go usiekł —  mówiła, urywając co 

chwila i wijąc się z bólu konająca. —  Bo nam 
ojca zbezcześcił...

— K to? — z drżeniem w głosie powtórnie 
spytał mnich.

—  Leżał ranny w siostrzynej sypialni, a mie­
siąc przez okno spozierał mu w twarz... Zdarłam 
mu z głowy nałęczkę... Spojrzał mi w oczy i o- 
mdlał, a wnet ponoć i skonał!..._________________

—  K to? — z wysiłkiem szeptał duchowny.
—  Był on mężem siostry mojej Gertrudy w 

Podiegradzie!
Urban porwał się z miejsca i stanął, jak 

wryty. Siostra jego żony! Ta, co go chciała do­
bić rannego owej pamiętnej nocy po pojedynku 
z Alsbergiem!

Konająca wzięła ten odruch za oburzenie ka­
płana wobec ciężkiej przewiny.

— Wiedziałam — jęknęła przeciągle, wszy­
stkich się srom ima, ale to była zemsta! Za 
to ja całem życiem nieszczęsnem pokutuję, kaię 
się i Boga przebłagać nie mogę! Wojsław umarł, 
on jeden wybaczyć mi m oże! O mój smętku, o 
boleści! Nie ujrzeć mi Pana na wysokościach, 
nie zaznać mi pociechy ani w tern, ani w tam- 
tem życiu! I dwie duże łzy zaokrągliły jej się 
na przymkniętych powiekach i spłynęły po wy­
chudłej twarzy.

Urbanowi coś rwało serce na kawały. Wspo­
mnienia jak widziadła otoczyły go, poruszając 
w nim wszystko minione, budząc wielkim gło­
sem dawnego człowieka. Na chwilę zapomniał o 
wszystkiem, przestał być mnichem, duchownym, 
na świętem stanowisku zastępcy Chrystusa Pana.

Chora konała tymczasem. Oddech coraz bar­
dziej utrudniony przechodził powoli w chrap 
przedśmiertny.

— Umieram! —  rwało jej się chwilami z gardła.
— Potępiona. Już mnie piekło bierze... O Ju^ 

Idź! Jeszcze żyję!.. Czekaj chwilę... Ojcze 
Mnichu!.. litości! Ratunku ! Zabiłam go, tak za­
biłam... ale on mi ojca zbezcześcił, siostrę uwiódł!. 
Dlaczego go między nami nie ma? Co? Dlacze­
go?  Przebaczyłby, gdyby żył. Bo... słuszność to 
była przy nim. Ojciec zawinił, a Truda kochała 
go i wyszła za niego. Aż umarła, gdy go m^r 
twym ujrzała... To moje dzieło! Gdzie on jest 
teraz? Nie przebaczy... A... widzę go!.. O... tam, 
tam, tam !. Przebacz!

(Ciąg dalszy nastąpi)
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chowywania dyscypliny wojskowej, gorliwego 
pełnienia służby i jest pod tym ostatnim wzglę­
dem nadzwyczaj wymagającym, zarówno dla pro­
stych żołnierzy, jak i a la  zwierzchników.

RZYM 1 sierpnia. (Tel. B. K ) . Król Wiktor 
Emanuel i królowa Helena przybyli wczoraj o 
11 min. 35 w południe do Reggio, witani entu­
zjastycznie przez ludność, poczem o 12 toin. 55 
wyruszyli osobnym pociągiem do Neapolu.

Dziś rano o godz. wpół do 7 król Wiktor 
Emanuel przybył do Rzymu, skąd udał się do 
Monzy. Ponieważ według ceremonjału dworskie­
go podróż króla Wiktora Emanuela i królowej 
Heleny z Reggio do Monzy musi mieć charakter 
zupełnie prywatny, nie pojawiały się na dwor­
cach władze z miejscowości położonych wzdłuż 
linji kolejowej, którą para królewska przejeż­
dżała. Dlatego też nie udali się do Neapolu mi­
nistrowie, senatorowie i deputowani.

RZYM 1 lipca. (T. B. K.) Depesze kondolen­
cyjne nadeszły tu od cesarza Wilhelma, z Pe­
tersburga, z Waszyngtonu, wogóle z całego świa­
ta. Miasta włoskie nadesłały tysiące depesz kon­
dolencyjnych.

RZYM 1 sierpnia. (T. B. K.) W e wtorek 
przed południem złożyły wszystkie garnizony 
W łoch przysięgę nowemu królowi wśród żywych 
owacyj ludności. W  całych Włoszech panuje zu­
pełny spokój. Manifestacje żałoby przybierają 
wielkie rozmiary.

Z K R A JU .
Kandydatury sejmowe. —  Akcja z powodu powodzi. —  
Wlec radykałów ruskich. —  Wlec ks. Stojałowskiego 

w Dobczycach.
Stawianie kandydatur na opróżnione mandaty 

sejmowe, ksórych obsadzenie ma nastąpić w dniu 4 
września, już jest w całej pełni.

Z miast Podgórze-Wieliczka, o ile dotąd wiado­
mo, kandydują: dr Adam Doboszyński (liberał); 
prof. dr Juljusz Leo (konserwatysta); dr Seinfeld, 
żyd-socjalista z anarchistycznym odcieniem; dyr. gi­
mnazjum Sołtysik, urzędnik państwowy ; adw. dr Jó­
zef Orłowski (dziki); burmistrz Podgórza, dr Maijew- 
ski ; a wreszcie jest rzeczą prawdopodobną, żo w o- 
statniej chwili wystąpi kandydat antysemicki.

Z miast Bochnia-Wadowice wymieniono kandyda­
tury p. iejenta Starzewskiego, oraz burmistrza Opy- 
da. O ile nam jednak wiadomo, obaj ci panowie nie 
chcą wcale kandydować, a ze strony rządu wysu 
wana jest kandydatura burmistrza Bochni Maissa, 
którego popiera także Stapiński. W  tym okręgu 
również przygotowywana jest kandydatura antyse­
micka.

Z miast Jasło-Gorlice kandyduje burmistrz Gor­
lic, Wojciech Biethoński, radca sądowy w Jaśle, Ja­
worski, adwokat z Jasła Steinhaus i dziekan z Brzysk, 
ks. Matwijkiewicz.

Z miast Sanok-Krcsno kandydpją przedewszyst- 
kier dwaj żydzi: adwokat tarnowski, dr Goldham- 
mer, i adwokat sanocki, dr Nebenzahl. Nadto kandy­
duje adwokat krośnieński, dr Jan Kanty Jugendfein 
i sekretarz magistratu w Sanoku, p. Ludwik Świer- 
czyń ski.

W  brzeżańskim okręgn kandydują : wiceburmistrz 
dr Zauderer, adw. dr Schatzei, oraz notarjusz i bur­
mistrz, Lucjan Marynowski.

W  okręgu skałackim radykałowie ruscy stawiają 
kandydaturę adwokata dra Daniłowicza.

W  większej własaości krakowskiej kandydują: 
prof. dr Józef Milewski, prof. dr Antoni Górski, o- 
raz p. Adam Jordan i radca Struszkiewicz.

Prezesowie i delegaci Rad powiatowych z powia­
tów powodzią dotkniętych, powzięli następujące u- 
chwały:

„Wybrać depntację, złożoną z trzynastu człon­
ków, a mianowicie prezesów rad powiatowych, do­
tkniętych powodzią większych właścicieli, oraz wło­
ścian.

Uprosić prezesa Koła polskiego p. Jaworskiego, 
ażeby zechciał tej deputacji przewodniczyć i swojem 
stanowiskiem i wpływami, jak niemniej znaną gorli 
wością około straży i popierania interesów kraju (!! !!) 
akcję tę poprzeć raczył.

Depntacja ta uda Bię przedewszystkiem do na­
miestnika z prośbą, ażeby zechciał jak nąjszybciej 
przedstawić rządowi centralnemu cały groźny stan 
rzeczy i zażądał:

1) szybkiej a wydatnej pemoey państwowej celem 
jak najszybszego przywrócenia komunikacji;

2) udzielenia wydatnej państwowej pomocy na 
wyżywienie lndn — rozdanie zboża na zasiewy i ry­
chłe .odbudowanie uiszczonych lub zabranych bu­
dynków ;

3) ażeby zeeheisł przedstawić rządowi centralne­
mu nagłą i nieodzowną potrzebę regulaeji rzek i po­
toków górskich i to na szeroką skalę i zażądał, aby 
rząd centralny zapewnił takie fundnsze. któreby a-

możliwiły przeprowadzenie tych regula^yj, w jak naj­
krótszym czasie;

4) ażeby zażądał takiego powiększenia etatn u- 
rzędników technicznych rządowych, któreby wystar­
czało, aby regulacje się nie przewlekały z powoda 
braku sił technicznych;

5) ażeby namiestnik zażądał zbadania powtórne­
go tych tras kolejowych, na których z oszczędności 
pobudowano niedostateczne przepusty, które się przy­
czyniły do zwiększenia katastrofy powodzi;

6) nakoniec, aby udzielono szczodrze i bezpłatnie 
soli bydlęcej na wyżywienie inwentarza.

Ponieważ o powyższych żądaniach rozstrzygać ma 
ostatecznie rząd eentralny, wspomniana depntacja uda 
się do prezydenta ministrów, aby przedstawić stan 
rzeczy i prosić o jak nąjgorętsze poparcie działalno­
ści rządu krajowego.

Nakoniec zebrani prezesowie rad powiatowych u- 
praszają tak posłów do Rady państwa, jak i na Sejm 
krajowy, ażeby zechcieli tę sprawę jak najgoręcej 
popierać — póki nie osiągną odpowiednich do ogro­
mu klęski rezultatów".

W  Pustomytach pod Lwowem odbyło się z ini­
cjatywy towarzystwa „Sedlańska Rada pidlwiwska" 
zgromadzenie radykałów ruskich. Obradami kierowali 
adwokat dr Konstanty Lewicki i ksiądz Folis, pro­
boszcz ze Skniłowa. Na zgromadzeniu obecny był po­
seł Mernnowicz. Przewodniczącym wybrano ks. Kona- 
siewicza, proboszcza z Wołkowa. Referenci (ks. Fo­
lis, adw. Konst. Lewicki i p. Daniluk z redakcji 
„Diła") przedstawili trzy następujące postulaty:

1) Państwo ma przeprowadzić wykupno wszyst­
kiej ziemi, należącej dziś do obszarów dworskich i 
rozparcelować ją pomiędzy włościan — czyli dosło­
wnie, jak się referent wyrażał, pomiędzy „ruski na­
ród".

2) Mają być zniesione wszystkie podatki pośrednie 
i bezpośrednie, a na ich miejsce zaprowadzony jedy­
ny progresywny podatek osobisto-dochodowy, z pozo­
stawieniem „minimum egzystencji" do 8C0 złr. ro­
cznego dochodu zupełnie wolnej od podatków wszela­
kich — tak, ażeby uboższa ludność żadiego podatku 
nie płaciła, a cały ciężar potrzeb publicznych, ażeby 
przeszedł li na bogaczów.

3) Mają być zniesione wszelakie różnice w uwzglę­
dnianiu rozmaitego stopnia wykształcenia, pozycji w 
bierarchji społecznej i w stanie majątku przy wybo­
rach ; więc kurje wyborcze mają być zniesione, a na­
tomiast ma być wprowadzoną tylko jedna powszechna 
knrja wyborcza do wy bom posłów do pirlamentu 
państwowego i do sejmu, członków rad powiatowych 
i gminnych, w której każdy bez różnicy, kto tylko 
przekroczył 24 rok życia ma posiadać bezwarunko­
wo równe z wszystkimi prawo głosowania; głosowa, 
nie ma być tajne i osobiste, z wykluczeniem prawy­
borów.

W  dyskusji poseł Meruiowicz powątpiewał, czy 
reformy, proponowane przez referentów — gdyby na­
wet posiadały choćby cień wykonalności, — przyniosły­
by obiecywane szczęście Indowi włościańskiemu, gdy 
on do lepszego bytu materjalnego i do wpływu poli­
tycznego dojść może o wiele łatwiej i prędzej roz- 
gądnem zużytkowaniem tych praw, jakie ma już teraz, 
skoro przyswoi Bobie każdemu otworem dziś stojące 
dobrodziejstwa oświaty, ulepszeniem gospodarki, obro­
tnością i dbałością o zarobek.

Po uchwaleniu rezolucji przew. ks. Kinasiewicz 
zapytał p. Mernnowicza, czy zobowiązuje się te re­
zolucje popierać w Sejmie i w parlamencie jako po­
seł włościański tamtejszej okolicy. Poseł Mernnowicz 
odparł, że nie. Wiec zakończył się odczytaniem listu 
włościanina Maćkowego ze Skuiłowa, wzywającego 
lud ruski do walki z otaczającymi go wrogami, oraz 
pieśnią „Myr wam bratia!"

Jak donosiliśmy, poBeł Kubik odbył w Dobczy­
cach sejmik relacyjny w dniu 29 lipca. W sejmiku 
wzięli udział: ks. Stojałowski i poseł Wójcik. Ks. 
Stojałowski zalecił na przewodniczącego posła Wój­
cika, mimo, iż zgromadzenie ofiarowywało jemu sa­
memu przewodnictwo. Porozumienie Wójcika z ks. 
Stojałowskim jest niewątpliwie sensacyjnym wypad­
kiem dnia, a wymierzone jest oczywiście przeciw dep. 
drowi Danielakowi. Sprawozdanie posła Knbika zro­
biło dobre wra*euie, a wikary ks. Smolka wniósł 
aby posłowi uchwalić yotum zaufania.

W dalszym ciągu wiecu wywiązała się polemika 
pomiędzy ks. Stojałowskim a ks. Smolką. Stojałow­
ski, rozrzewniony 20 letnią rocznicą aresztowania go 
w Dobczycach i to w tym samym lokalu, gdzie wiec 
się odbywał, zaznaczył potrzebę walki ze stańczyka­
mi, a odnośnie do wniesionych interpelscyj nadmie­
nił, że ze stronnictwem ludowem mogłoby przyjść do 
porozumienia, gdyby stronnietwo to uznało za pod­
stawę, że należy urządzić społeczeństwo w myśl za­
sad chrześcijańskiej sprawiedliwości. Natomiast z so­
cjalną demokracją nie ma pojodnania, a tak zwane 
stronnictwo „katolicko narodowe" jest przednią stra­
że stańczyków, i inac/ej go traktować nie można.

Danielak i Szponder zdradzili ks. Stojałowskiego; na 
przyszłość będzie żądał od kandydatów znacznej kau­
cji (!!), bo słowa nie dotrzymują.

Największymi przeciwnikami obozu Stojałowskiego 
są księża, zakazując czytania gazetek po misjach i 
po kościołach i wymyślając na niego, niob&cnego, 
najdziwaczniejsze zarzuty. Gazetki jego erytać v»< lao, 
bo Papież pozwolił, i dokumenty z Rzymu, które le> 
gitymnją ks. StojałowBkiego, przedkłada obecnym na 
wiecu księżom do sprawdzenia, te jest księdzem, jak 
każdy inny kapłan. Księża lepiejby zrobili, gdyby 
starali się o Ind, a nie żądali wysokieh opłat ko­
ścielnych, bo P. Jezus im przykazał: „Darmoście
wzięli, darmo dawąjcie".

Na to odpowiedział ks. Smółka, przedstawiając 
liche warnnki bytu dla duchowieństwa, a nadto przy­
pomniał ks. Stojałowskiemn lampę jerozolimską i sto­
sunki z Moskalami. Wywiązała się parogodzinna dy­
skusja osobista. Większość zgromadzonyeh głośno obja­
wiała sympatje dla Stojałowskiego, a komisarz rzą­
dowy czuł się spowodowanym przestrzedz, że roz­
wiąże zgromadzenie, jeśli powtórzą się okrzyki. Na 
zakończenie wniesiono tkrzyk: „Niech żyje ks. Sto­
jałowski", a po zamknięciu zebrania StojałowBki ob­
dzielił uczestników obrazkami i gazetkami.

ZE ŚWIATA.
Małżeństwo w domu Habsburgów. — Wyrzucenie żydów* 

z gubernjl nowogrodzkiej.
Sobotnia „Wiener Ztg." przyniosła na samym 

wstępie urzędowych informacyj wiadomość o zaręczy­
nach arcykaięcia Piotra Ferdynanda z Marją Krysty­
ną Bcurbon, księżniczką Syeylji, córką księcia Alfon- 
Ba hrabi Caserta i Antoniny Bonrbon książąt sycy­
lijskich.

Arcyksiążę Piotr Ferdynand jest czwartem dzie­
ckiem ze związku Ferdyr \nda IV. wielkiego księcia 
Tescany z księżniczką A iąją Parmeńską. Urodził Bię 
w dniu 12 maja 1874 r. w Salzburgu. Jest on ka­
pitanem pierwszej klasy 98 pułku piechoty imienia 
Joelsona. Narzeczona ?r yksięcia Maija Krystyna de 
Bourbon urodziła się w dniu 10 kwietnia 1877 r. 
w Cannes i liczy 24 lat wieku.

Jej ojciec jest przyrodnim bratem Franciszka II, 
ostatniego króla Ob. jga Syeylji, który, jak wiadomo, 
poślnbił siostrę zmarłej cesarzowej Elżbiety.

Wiadomość o zaręczynach arcyksięcia Piotra Fer­
dynanda była dla kół dworskich i wiedeńskiej ary­
stokracji prawdziwą niespodzianką, gdyż nikt nie do­
myślał się miłości arcyksięcia dla księżniczki Marji 
Krystyny, która w Wiedniu bardz) mało jest ziana. 
Kiedy i gdzie odbędą się zaślubiny młodej pary do­
tychczas niewiadomo, prawdopodobnie w domu rodzi­
ców narzeczonej w Cannes.

Osobnym cyrkularzem rozesłanym po gubernji za­
wiadomiono mieszkańców o prawie, dotyezącem prze­
mieszkiwania żydów w Nowogrodzie i gubrruji no­
wogrodzkiej. Jeszcze w roku 1893 nastąpił ukaz o 
przyjęciu środków do wysie-dlenia wszystkich żydów 
i termin ostateczny w tym celu ustanowiony został 
na dzień 1 czerwca 1895 r.

Tymczasem, jak to okazuje się z akt rządu guber- 
ujalnego, wielu żydów, skorzystawszy z udzielonego im 
odroczenia terminu ostatecznego, mieszkają po dziś 
dzień w Nowogrodzie i w gab. nowe grodzkiej, wraz 
z rodzinami na podstawie togo, że przesiedlili się 
do tych miejscowości przed 3 kwietnia 1880 roku. 
Rząd gubernjalny będąc zdania, że żydzi powinni 
być wysiedleni, lecz przyjmując pod uwagę, że nie­
którzy z nich zamieszkują tu od lat kilkudziesięciu, 
że związani są interesami osobistymi i materjalnymi 
z ludnością miejscową, że wysiedleni natychmiastowe 
niekorzystnie odbiłoby się na ich stanie materjalym, 
sprawę tę przedstawił do uznania ministerjum spraw 
wewnętrznych z wnioskiem, aby wyznaczyć żydom 
termin jednoroczny do ostatecznego ich wysiedlenia

Ministerjum zgodziło się na powyższy wniosek, a 
wskutek tego zawiadomiono żydów, że w ciągu je­
dnego roku winni się wynieść z Nowogrodu i gu­
bernji Nowogrodzkiej craz że po upływie tego ter­
minu, żadne prośby o odroczenie terminu już uwzglę­
dniane stanowczo nie będą. Odroczenie terminu je ­
dnak dotyczy tylko tych żydów, którzy tu osiedlili 
się przed rokiem 1880 i w żadnym razie nie doty­
czy wszystkich innych, którym i obecnie zamieszki­
wać nie wolno. Ostateczny termin upłynie z dniem 
1 sierpnia 1901 roku.

Sam fakt oswobodzenia Nowogrodu od semickie­
go najazdu zasługuje bezsprzecznie na uznanie, ale 
po bliższem rozpatrzeniu się w tej sprawie widzimy, 
że radość, która na tę błogą wieść musiała opano­
wać nowogrodzian, odbije się smntnem echem w gra­
nicach Królestwa polskiego. Plemię Abrahama, wy­
rzucone stamtąd, rozsypie się po ziemiach polskieh w 
zaborze rosyjskim, zatruwając polityczną, moralną i 
ekonomiczną atmosferę kraju. Żydzi rosyjscy są bez­
sprzecznie najstraszniejszą odmianą tego pasożyta na­
rodów, który rozsnuł swe ramiona polipa po całej 
Europie, a chciwością, arogancją | bezczelnością gó-
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roją oni nad innymi gatunkami „wybranego narodu 
tak; że nawet naszym galicyjskim żydom dopiero 
drogie po nich przypada miejsce. To też boją się 
ich nawet bracia po talmudzie i podwójnej kredce, 
żydzi w Królestwie Polskiem, i gdy przed kilka laty 
oczyszczano Moskwę z semitów, zwrócili się żydzi 
warszawscy do rządn z prcśbą o zakazanie „wygnań­
com" osiedlania się w gubernjach Królestwa. Petycji 
jednak nienwzględniono i brudna fala motłochu se­
mickiego zalała ziemie polskie, w których teraz ży­
je, tucząc się krzywdą i wyzyskiem miejscowej lu­
dności.

Nie wątpimy, że Rosjanie ncieszą się na wieść 
o uwolnieniu ich od nieproduktywnego i pasożytnego 
żywiołu, lecz dlaczego Królestwo polskie ma służyć 
za śmietnik, na który rząd rosyjski wyrzuca najgor­
sze odpadki swego społeczeństwa?

KRONIKA.
kaleaiarz kaieleisy. W środę Piotra w okowach; we 

czwartek Najśw. Marji Panny Anielskiej i Alfonsa.
We czwartek we wszystkich kościołach reguły św. 

Franciszka: 00. Franciszkanów, 00. Reformatów, 00. Ka­
pucynów, 00., Bernardynów, PP. Franciszkanek, PP. Ber­
nardynek i ŚŚ. Felicjanek nabożeństwo uroczyste.

ćsleadarz myśliwski. W sierpniu wolu- t ■ - w^ na: 
jelenie (samce), rogacze (samce sarn), na przepiórki, dro­
pie, pardwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo wodne i bło­
tne w ogólności.

Diiki i lisy należy tępić.
Przez cały rok nie woli o polować i należy ochraniać: 

łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież ssmioo 
głuszców i cietrzewi.

Knleadarz rybaekl. W sierpniu wolno łowić wszelką 
rybę, jeżeli trzyma przepisaną miarę, tak samo raka za­
równo samos, jak i samicę.

Kaleadarz astraaemlszay. Wsrbód słońca rozpoecął 
się w środę o godzinie 4 minut 12, zachód przypafa ‘  

godz. 7 minut 22; długość dnia godzin 15 minut 10 
Staa powietrza. Dnia 1 sierpnia o godzinie 7-mej r*L 

buometr 7421, termometr +  15 9 wilgotność 81°/0, wiatr 
aaehodni. 8.

Jubileuszowy Zjazd strażacki. Komitet jubileu­
szowego Zjazdu strażackiego, edbył w niedzielę osta­
tnie posiedzenie, na którem podzielono czynności zja­
zdowe pomiędzy poszczególnych członków komitetu.

Na Zjazd zgłoszono już 297 uczestników. Przy­
będą także delegacje Związków strażackick z Czech, 
Morawy, Śląska i Bukowiny.

Z wystaw y przyrodniczo - lekarskiej. Wielki 
złoty medał otrzymał krajowy Związek przemysłowy 
we Lwowie, a nie krajowy Związek handlowy w Kra­
kowie, jak to błędnie było podane.

Wystawa przyrodniczo-lekarska została zamknięta 
wczoraj po połndniu.

W Kole mieszczańskiem zebrali się w ponie­
działek starsi cechów i liczni przedstawiciele ręko­
dzielnictwa celem odbycia nared nad udziałem w wie­
cu rękodzielników słowiańskich, mającym odbyć się 
w Pradze w końca września b. r. Na posiedzeniu 
toczyła się żywa dyskusja w sprawie założenia Izby 
rękodzielniczej, o potrzebie szybkiej organizacji rze­
mieślników i czeladzi.

W kcńcn wybrano komitet, który ma się ząjąć 
zorganizowaniem uczestnictwa rękodzielników z Gali­
cji zachodniej i z Krakowa w wiecu praskim. Do 
komitetu weszli pp.: Boi. Armatowicz, J. Bialik, 
Glonczyk, Kornecki, Kosobncki, Kondolewicz, Kra- 
marczyk, Kaczyński, Limanowski, Marek, Seip, Sza­
fa, A. Staszczyk, M. Szczyrbnła, Stankiewicz, Wi­
śniewski i Wójcik,

Z „Sokoła". Po dłuższej przerwie odbędzie się 
w sobotę, 4 sierpnia o godz. 8 wieczorem miesięczna 
wieczornica w tutejszym „Sokole" dla członków i 
ich rodzin. W program wchodzą monologi, deklama­
cja, sztuczka ze śpiewami i inne. Nie wątpimy, że 
członkowie licznie się zjawią w „Snkole". Wstęp 
wolny.

Z krakowskiej kolonji leczniczej dla dzieci 
skrofulicznych w Rabce, założonej przez Towarzy­
stwo Opieki szpitalnej, której kuratorem jest prof. 
dr Maciej Jakubowski, powróciła wczoraj pierwsza 
partja dzieci złożona z 45 chłopców. Badanie stanu 
zdrowia wykazało przeważnie znakomitą poprawę. 
U wielu chłopców przybytek na wadze wynosił do 
3 1 4  kilogramów. Drnga partja złożona z 45 dziew­
cząt wyjedzie z Krakowa do Rabki we czwartek dnia 
2 sierpnia, gdzie pozostanie do 15 września.

Golenie bez mydła. Aron Izrael z Ropczyc, 
mistrz od „kunsztu golarskiego", wynalazł sposób 
gelenia bez mydła, zasadzający się na wypożyczaniu 
„z grzeczności" pieniędzy na odpowiedni procent. 
W ten sposób operuje on już od kilku lat przewa­

żnie wśród sfer „wyższych" z niemałą korz}ścią. 
Dla niepewnych ma znów „lombard", który chociaż 
bez koncesji prosperuje lepiej, niż brzytwy i pyawki. 
Pośredniczy on przytem we wszystkich interesach 
prywatnych, podobnie jak Leib Isler, który jest zno- 
wn wszystkiem w s wojem „towarzystwie kredy to wem 
i oszczędności" : dyrektorem, kasjerem, kontrolorem i 
ezem potrzeba. Ładni „obywatele!"

Zamachu samobójczogo dokonał wczoraj na 
Plantach, w bliskości stacji ratunkowej, 18 letni Z. 
Z. Młodzieniec strzelił do siebie z krucicy, raniąc się 
w okolicy serca. Na odgłos strzału pospieszyli bez­
zwłocznie dyżurni stacji ratunkowej, którzy zastali 
młodzieńca broczącego w krwi. Rana okazała się 
tylko lekka. Przy niedoszłym samobójcy znaleziono 
dwa listy otwarte i list zapieczętowany z napisem: 
„proszę oddać to mojej matce". W liście otwartym 
prosi, ażeby w gazetach nie wymieniano jego na­
zwiska ; w drogim, wystosowanym do przyjaciela, 
pisze, że powodem samobójstwa była nieszczęśliwa 
miłość i grozi powtórnem samobójstwem, gdyby go 
tym razem uratowano. Desperata odwieziono do Bzpi- 
tala św. Łazarza, a przybyłą na stację ratunkową 
matkę zapewniono, iż życia syna nie grozi niebez­
pieczeństwo.

Portret zamordowanego króla włoskiego flum- 
berta na kartkach korespondencyjnych, których kilka­
dziesiąt miał handel p. J. E kiera przy ul. Karmeli­
ckiej, został wczoraj natychmiast po ogłoszenia pla­
katami „Głosn Narodu" tragicznej śmierci tegoż 
monarchy, rozsprzedany. Ruchliwa ta chrześcijańska 
firma, posiadająca zawsze aktualne nowości w kart 
kach korespondencyjnych, zamówiła telegraficznie z 
Medjolann nowy transport powyższych korespondentek. 
Ogromny tamże mają odbyt karty z reprodnkeyami z o« 
brązów Matejki.

„Żyd nie chce" solidarnej akcji wyborczej naro­
dowych stronnictw kraju przeciwko antypolskim kan­
dydaturom Rusinów i socjalistów. Oto co ogłasza „Sło­
wo polskie" w sążnistym artykule wstępnym, uzasa­
dniającym dlaczego niedobitki liberalne zrobiły sece­
sję z komitetu sejmowego. W istocie „Słowo polskie" 
trafnie, jak się zdaje, trafiło w sedno powodów, dla 
których p. Romanowicz z szanownym szwagrem Naw­
rockim oddają się obecnie pod komendę Daszyńskiego.

Z Chrzanowa donoszą nam: We czwartek dnia 
26 lipca miasta naszemn zagroziła poważna klęska 
pożaru, który wybuchł o godzinie 5 po południu w 
domu mieszczanina Mąsiora i z gwałtowną szybko­
ścią jął ogarniać sąsiednie drewniane budynki. Je­
dynie szybkiej i energicznej pomocy żandarmerii, 
miejskiej straży pożarnej i oddziału dragonów za­
wdzięczać należy, żel ogień dość wcześnie został zlo­
kalizowany, zanim niszczący żywioł zdołał ogarnąć 
wszystkie sąsiednie zabudowania. Spłonęły jedynie 
dwa niewielkie dwa domy. Podczas pożaru okazało 
s:ę, że dwie studnie miejskie są niewystarczające, a 
sikawka funkcjonuje wadliwie. Wcbec tego na wy­
padek większego ognia całe miasto może łatwo paść 
ofiarą płomieni.

„Gazety pocztowej“ pod redakcją Z. Mayera 
w Nowym Sączu, wyszedł Nr. 7 i zawiera: Ostate­
czny wynik regulacji —  Ekspedytorzy pocztowi a cho­
roba —  Jeszcze o doli ekspedytorów pocztowych —  
Sześciogodzinny czas pracy biurowej —  Poczta w świe­
tle krytyki — Wiadomości potoczne.

Co się dzieje W Mleleu ? Za wielkie nadużycia 
a przeważnie nieprawne aresztowania, które się dzia­
ły od roku 1897, wydała prokuratorja państwa w 
Tarnowie w dniu 31 maja 1900 r. St. III 3053/10 
1899 akt oskarżenia przeciw policji miejskiej z re­
wizorem policji Bazylim Goroniem na czele i burmi­
strzowi Tomaszewi Rynie biczowi o zbrodnię gwałtu 
publicznego i inne przekroczenia.

Przeciw aktowi oskarżenia wnieśli obwinieni 
sprzeciw, lecz sąd krajowy wyższy w Krakowie w 
zupełności zatwierdził akt oskarżenia, a sąd obwodo­
wy w Tarnowie wyznaczył rozprawę główną na dzień 
8 sierpnia b. r.

Mimo prawomocności aktu oskarżenia policja miej­
ska, oraz rewizor policji, dalej pełnią slażbę, a ten 
ostatni funkcjonuje tak w służbie, jako też prowadzi 
nawet dalej kasę gminną, co nie powinno mieć miej­
sca. Niestety, doniesienie w tej sprawie do prezydjnm na­
miestnictwa żadnego skntkn nie odniosło.

W gminie naszej obecnie urzędują prawie wyłą­
cznie żydzi, burmistrzem jest równie żyd, Markus 
Horowitz. Czyżby już nie znalazł się w całym Miel­
ca żaden Chrześcijanin, godny piastowania tego u- 
rzędn ? W mieście nie ma żadnego porządku, wszelkie 
nieczystości żydzi wylewają bezkarnie na nlice, gdy­
by nie pewne, niesłusznie przez żydów znienawidzone 
ryjące stworzenia, które wszelkie nieczystości skwa­
pliwie sęjadaja, napewno by wybnchła jaka zaraza.

Koszule białe i kolorowe, <^1
Krawaty, Rękawiczki, 1533 mi
Kapelusze, Cylindry, Czapeczki, 2  Kraków, ul. Sławkuwaka L. 8, ris a vi« Hotelu Saskiego > Chusteczki.
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W Zakopanem ulegli smutnemu wypadkowi ks. 
prał. Teofil Midowicz i podpułkownik Kochańczyk. 
Na przechodzących Krupówkami wpadły bez dozora 
pozostawione konie góralskie. Ks. prałat Midowicz 
odniósł ranę na czole, a nadto ma rozerwaną powie­
kę i złamaną chrząstkę nosową.

Podpułkownik Kochańczyk uległ złamania dwóch 
żeber. Ratunkiem zarządził komisarz rządowy, pan 
Pjątkiewicz.

Mord dla krwi w  Chojnicach. Sąd krajowy w 
Berlinie wniósł przeciwko redaktorowi „Staatsbfirger- 
zeitung" akt oskarżenia o obrazę władz sądowych i 
prokuratorskich przy krytykowaniu ieh działalności w 
sprawie morderstwa. W tym samym czasie komisarz 
kryminalny Klatt powrócił z Chojnic do Berlina, nie 
zrobiwszy, jak się zdaje, nic dla odkrycia mordercy... 
Teraz chyba każdy przyzna, iż oskarżony redaktor 
musi przegrać proces, bo władze uczyniły wszystko, 
co do nich należało, ergo każde słówko wspomniane
0 niedołęstwie sądów lnb wpływie żydowskim, jest 
ciężką obrazą.

Król-gentelman. Straszna wieść o śmierci króla 
Humberta wstrząsnęła światem całym.

Król Hnmbert, jak wiadomo, cieszył się wielką 
popularnością we Włoszech. Również jak jego ojciec, 
Witter Emanuel, zupełnie słusznie zasłużył sobie na 
nazwę króla-gentelmana (re galantuomo).

W  uczuciach szacunku dla króla jednoczyły się 
wszystkie partje.

Niedawno tema pisma włoskie podały interesują­
ce szczegóły z życia króla-gentlemana. Dziś są one 
najzupełniej na czasie.

Król cierpiał już dawno na astmę i wskutek te­
go sypiał nąjwyżej 5— 6 godzin na dobę. Po obu­
dzenia s*ę, wypijał pół filiżanki czarnej kawy, szedł 
pod prysznic, lnb brał, stosownie do stann zdrowia, 
ciepłą wannę i następnie przejeżdżał się konno po 
ogrodzie kwirynalskim.

Po rannem śniadanin, składającem się z bnljonu 
z jajkiem i jednej mięsnej potrawy, król przepędza! 
około godziny na tarasie, polewając osobiście kwiaty
1 rośliny. Następnie udawał się do swego gabinetu, 
w którym przyjmował zarządząjącego królewskim dwo­
rem, jenerała Pontio-Valio i z nim sprawdzał wszyst­
kie rachunki i zajmował się pilnie sprawami państwa.

Około 11 rano wychodził znów król na taras, 
gdzie oczekiwały go dzienniki, w których sekretarze 
pozakreślali czerwonym ołówkiem wszystkie wypadki 
nieszczęśliwe, wymagające doraźnej pomocy. Król no­
tował na marginesach swe uwagi, w jaki sposób, lub 
jaką kwotę przeznacza na pomoc w tym, lnb owym 
wypadku (zwykle od 10 tysięcy, a nawet i 50.000 
lirów).

Od 12 do 1 podają lunch en petit comitć, któ­
rego menn zależy zupełnie od kneharza; król, prócz 
wody z lodem, nic nie pijał, tylko wieczorem po 
obiedzie pozwalał sobie wypić pół szklanki piemonc- 
kiego wina.

Ozas od 1 do 4 schodził na przyjmowania róż­
nych osób, a następnie król ndawał się na prze­
chadzkę. Jeździł obecnie w wysokim faetonie , sam 
powożąc.

Powróciwszy, król przeglądał telegramy i kore­
spondencje, następnie siadał do obiadu, na którym 
zwykle bywało około tuzina gości.

Po obiedzie bywa domowy koncert, w czasie któ­
rego król grał w bilard, szachy lnb karty, nie lubi! 
bowiem mnzyki i teatru.

Spadkowo za to po ojcu odziedziczył upodobanie 
do sportu, a mianowicie namiętnie lubił polowanie.

Prócz tego w majątku swym Portiano, ze szcze­
gólniej Bzem amatorstwem posypywał aleje piaskiem, 
pracując aż do zmęczenia.

Poprzedni lekarz przyboczny, dr Salione, przepisał 
mu raz wieczorem proszki od zaziębienia.

Nazajutrz zrana zjawia się doktór do króla I 
pyta:

—  Jak się czuje Wasza Królewska Mość?
—  O, daleko mi lepiej — odpowiada król —  

pomacaj pan mój puls.
— Bardzo dobrze, niech Wasza Królewska Mość 

kontynuuje w dalszym ciągu proszki.
—  To poradź, doktorze, jemu — odrzekł król, 

wskazując na kominek — on przełknął pańskie prosz­
ki, a nie j a !...

Król Hnmbert wyglądał wspaniale i doskonale się 
konserwował, pomimo, że zupełnie osiwiał. Królowa 
niejednokrotnie namawiała go, ażeby czernił sobie 
włosy i wąsy, jak to robił Wiktor Emanuel, lecz zaw­
sze napróżno.

Pewnego razu królowa sprowadziła z Paryża do­
skonałą farbę do włosów i postawiła na tnaleeie kró-

o Skarpetki, 
r Pończochy,W
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la, razem z przepisem użycia.

Nazajutrz, wspaniały, śnieżnej białości pudel kró- 
lowej, okazał się czarnym, jak kruk.

— Któż cię tak oszpecił, moje biedactwo ? — za­
wołała królowa, załamując dłonie.

— A dlaczego ty cbcesz tak oszpecić swego mę­
ża? — zaśmiał się król serdecznie.

Król Huaibert nie pogardzał hygieną. Odży­
wiał się obfide i zdrowo, a cierpiąc od dłuższego 
czasu na kaszel i astmę, zaprzestał zapełnie palić, 
pomimo, ie dawniej nie wypuszczał prawie z u»t 
mocnego cygara. Z sutu tylko po obiedzie wypalał 
turecki papieros za 10 centymów, które kazał kupo­
wać w najbliższej dystrybucji.

Zabawną anegdotę opowiada „Figaro". Przed 
kilku dniami p. Delcassć, francuski minkter spraw 
zagranicznych, wezwał posła chińskiego, aby go w 
sposób energiczny zniewolić do zatelegrafowania na­
tychmiast do wicekróla Junan Seu i polecenia ma 
poddanych francuskich w Junan. Wezwanie to wy­
wołało wśród rodziny ambasadora chińskiego wielki 
popłoch. Obawiano się, by p. Delcassć pod koniec roz­
mowy nie dał mn do wyboru pomiędzy pałaszem a tru- 
cizną. jak to bywa we zwyczaju w państwie Niebie* 
skiem. W poselstwie rozegrała się scena wysoce dra­
matyczna. Małżonka i dzieci nie chciały puszczać mę 
ża i ojca, czepiały mu się jedwabnej szacy i omal 
jej nie podarły. Dusza biednej ekscelencji poszła w 
pięty, ale obowiązek wziął górę nad miłością dla ro­
dziny. Przez cały czas ich rozmowy w pałacu amba­
sady chińskiej panowało straszne wzburzenie. Gdy 
wreszcie żółty człowiek powrócił zdrów i cały z do­
mu człowieka białego w progi swej siedziby, powita­
no go takim wrzaskiem, jak gdyby conąjmniej wra­
cał po walce z bokserami.

Zasymilowani żydzi w  Chinach. W Szaugaju 
istnieje firma żydowska „Sazau", której przelstawi- 
ciel przesłał list do rabina w Londynie z zażaleniem, 
że w niektórych miejscowościach Chin, żydzi „znaj­
dują się w bardzo złym stanie" (dachowym) zapo 
mnieli o wierze i języku hebrajskim, żeiią się z ma- 
hometankami i pogankami i sami przyjmują pogań­
stwo. Niedawno zakupił n nich misjonarz bardzo sta­
re rodały, zgoła im niepotrzebne.

Nową reklamę wymyślił właściciel sklepu mód 
na Regent Street w Londynie. Przed swoim maga­
zynem na chodnika stawia woskową lalkę naturalnej 
wielkości z lornetką, przyglądającą się wystawie 
sklepowej. Przechodnie, widząc wpatrzoną damę, za­
trzymują się także, a gdy dostrzegą, że to lalka, 
zbiorowisko zwiększa się jeszcze. Sklep bywa codzień 
w oblężeniu. Właściciel robi świetne interesy, gdyż 
na 4 gapiów, jeden przynajmniej dojrzy w oknie c.ś, 
co mn jest potrzebne i wejdzie kupić.

Kedyw egipski przebywa obecnie w Nyon nad 
jeziorem Genewskiem. Kedyw zna dobrze Szwajcarję, 
gdyż mieszkał wraz z bratem, Mohamedem Ali Be- 
yem, przez rok w Genewie, a później dopiero wstą­
pili obaj do „Theresianum" w Wiedniu. Kedyw nie 
jest jeszcze zupełnie wyleczony z cierpienia gardła- 
nego, które przylrało taką grtźną postać, gdy przy­
był do Londynu; w Nyon pozostanie do 4 września, 
poczem powróci przez Konstantynopol do Kairu.

Pierwszy kongres międzynarodowy Murzynów,
a raczej, jak brzmi nazwa urzędowa, „konferencja 
panafrykańska" odbędzie się w tych dniach w Lon­
dynie, w Westminster Town Hall. Na konferencję 
przybędzie dwastu delegatów ze wszystkich części 
świata, a między przebywającymi w Londynie znaj­
duje się doktór Straker, pierwszy Murzyn, zajmujący 
stanowisko sędziego śledczego w St. Zjednoczonych, 
adjntant cesarza Menelika, profesor Scarborough, wi­
ceprezes Uniwersytetu Wilbwforce w Ohio, i inni. 
Konferencja ma trwać dni t ẑy.

Publicystka. Najrozumniejszym i najdzielniejszym 
dziennikarzem w Tientsinie jest obecnie kobieta, pa 
ni Smith, redaktorka „Pekin and Tientsin Times". 
Od lat wieln prowadzi ona tam tygodnik, który szyb­
kością i dokładnością informacyj zdobył sobie ogólne 
nznanie i poczytność wśród Anglików, zamieszkałych 
w Chinach i Japonji. Przez kilka lat mrs. Smith 
była korespondentką londyńskiego „Standarda" i dzię­
ki swej znajomości stosunków, pisywała listy niesły­
chanie ciekawe; ostatnia zwłaszcza korespondencja 
była jakby prorocza. Autorka przeprowadzała porów­
nanie pomiędzy stanem rzeczy w maju r. b. a wy­
padkami, które poprzedziły rzeź w Tientsinie w ro­
ku 1870 i przepowiadała straszną tragedję, która się 
obecnie rozegrywa.

O s b r jr e U k l  (Krzyuttfmry, Krakiw) ipruiaji 
fortepiany mąjuakomltutj w Autrji fobrjrki P*tr»' 
z mechaniką angielsku no KOO— *rn *

Opera włoska w Krakowie.
Ostatnie przedstawienie opery włoskiej w bieżą- 

cem stagionie odbyło się przy dość szczelnie zapeł 
nionej sali, a publiczność z zainteresowaniem śledziła 
za przebiegiem przedstawienia.

L)sy nieszczęsnej Violetty nie byłyby może tak 
przy kawały do siebie nwagi widzów, bo „dama ka­
merowa", wyidealizowana przez Dnmusa, a jeszcze 
w wyższym stopnia uszlachetniona muzyką genialnego 
Yerdiego, nie po raz pierwszy wypłakiwała swe żale 
w przepięknych włoskich melodjach, lecz prócz samej 
opery był inny jeszcze magnes, przyciągający widzów 
i słuchaczy; trzech polskich (jak donosił komunikat 
dyrekcji) śpiewaków miało przedstawić główne postacie 
tego bądź co bądź wstrząsającego dramatu. Artyści, 
których głosy zabrzmiały wczoraj w marach miejskiego 
teatrn, występowali jnż nieraz na scenach zagranicz­
nych, nic więc dziwnego, że Krakowianie byli cie 
kawi poznać tych, co zbierają lanry poza granicami 
krają.

Z góry możemy powiedzieć, iż nadzieje nie zo­
stały zawiedzione, a jeżeli rzeczywistość nie ze wszyst- 
kiem odpowiedziała oczekiwaniom i zapowiedziom, 
wina tego nie spada wcale na wykonawców.

Na pierwszem miejsca z pośród nich wymienić 
należy p. Kozłowską, wykonawczynię roli tytułowej, 
której partja, wzięta jako cal ść, najlepiej odpowiadała 
intencjom kompozytora i tradycji przekazaną) nam 
przez wielkie śpiewaczki, uważające Violettę za swój 
cheyal de bataille. Miękki i sympatyczny głos posta­
wiony doskonale, służył śpiewaczce, zwłaszcza po­
cząwszy od drngiego aktu, za pod&tne narzędzie do 
wyrażania ncznć wszelkiego rodzaju. Maszę jednak 
wyznać, iż akt pierwszy przejął mnie obawą czy p. 
Kozłowska nie zechce iść na ślepo za nie zawsze 
zbawiennemi radami swojej obsenej „maeitry" p. 
Crespi, która całe ustawianie głos a opiera na owal 
nem otworzenia nst, skutkiem cz*go na twarzy ar­
tystki osiada banalny stereotypowy uśmiech, parali- 

grę mimiczną, a głos przybiera jednostąjne 
jasne brzmienie, nie wyraża niczego i nie działa na 
słuchacza.

Pierwszy akt potwierdził niestety moje obawy, 
ale w dalszych przemówiła artystyczna dusza p. Ko­
złowskiej, opadły pęta metody i miast śpiewaczki u- 
dającej Traviatę stanęła przed nami żywa Violetla, 
w zraszająca do głębi wyrazem serdecznego nczucia, 
przykuwająca uwagę słachacza do każ lego niemal 
tonn i gęsta.

Efektowne pozy, wyrazista gra w scenach nie­
mych, snbtelne frazowanie śpiewnych ustępów i nie­
skazitelnie płynna cantilena, okazały nam w całym 
blaskn piękny i szlachetny talent p. Kozłowskiej.

Na równi z nią postawiłbym p. Drzewieckiego, 
który znaczne i nieraz rażące niedostatki gry wyna­
gradza przepięknym głosem tenorowym, jednym z naj­
piękniejszych, jakie kiedykolwiek słyszałem. Głos ten 
wykształcony jest po prostu znakomicie, najczystszą 
metodą włoską, każdy ton osadzony w masce noso­
wej, to też brzmi przepysznie w całej rozciągłości, 
zapełniając teatr szlachetnym dźwiękiem.

Maniera śpiewania wyśmienita, z wyjątkiem nie­
których specyficznie włosko prowincjonalnych efektów, 
jak nadmiar „śpiewania do publiczności" i wysuwanie 
się na sam przód sceny przy brania wysokich tonów. 
Na zatarcie tych, łatwych zresztą do usunięcia, uste - 
rek, posiada młody artysta wiele wykwintności w 
śpiewie, potrafi zagrzmieć głosem, gdzie tego zacho 
dzi potrzeba i natychmiast przejść w piękne mezza- 
voce, nmie dać wyraz każdemu uczuciu zapomocą 
zmiany w brzmienia i natężenia tonn, słowem ma 
wszystko po temu, aby zajść bardzo w)S)ko w ka- 
rjerze śpiewackiej, jeżeli nsiloą pracą pełączy piękne 
szczegóły, jakimi dziś głównie może interesować, w 
organiczną całość. Dobre, inteligentne kierownictwa 
może mn w tej pracy wielce dopomódz.

Poję de charakteru roli, bjło wogólności zapełnie 
debre, jedna tylko scena przy kartach (akt Ul) za­
wiodła moje oczekiwania; za mało subtelnie była 
wykonana, a słynne wyrazy „poi mi sfaggia", które 
n. p. w interpretacji Myszngi przejmowały dreszczem 
grozy przed zbliżającą się katastrofą, przeszły bez 
wrażenia. Za to arja „de miei bollenti sp riti" mia­
ła i ton właściwy i dużo smakn we frazowaniu, 
a słynne parlando „ah si che fecl, ne sen to arrore" 
nie wahałbym się porównać z wykonaniem tego nstę 
pn przez znakomitego tenorzjstę Marconiego.

Rola starego Germonta nie ma szczęścia na sce­
nie krakowskiej. P. Moro wlał w nią podobno mło­
dzieńczy zapał godny pierwszego amanta trzeciorzę­
dnego teatrzyku. Wczorajszy debiutant zrobił znowu

ze stal ego szlachetnego ojca jakiegoś zawadjakę 
i gbura, rozbijającego się po scenie z zamaszystością 
l arogancją bandyty.

P. Urich posiada bezsprzecznie zdolności aktor­
skie, ale akcja jego na dzisiejszym stopnia rozwoju 
jest zwykłą „Conlissenreisserel" z całym aparatem 
przesady w chodzenia, pozie i grze mimicznej.

Strona wokalna przedstawiła się również niebar- 
dzo dodatnio. Głos p. Uricba jest wykształcony w 
szkole niemieckiej, więc nie na Uje się do prowadze­
nia „cantabile", średniea zaś, jak zwykle u niemie­
ckich śpiewaków, nieoparta w masce, co powoduje 
zupełny z czasem zanik najwyższych tonó?, począw­
szy od „mi naturale" w góię. Za wadliwem z grun­
ta oparciem głosn idzie niewytrzymałość oddechu i 
siekanina frazesów, nie bardzo zresztą dłngicb, na 
różne nienmiarowe cząstki.

P. Urich powinien przytem pamiętać, że aczkol­
wiek publiczność nieroznme języka, w którym śpie­
wa, to jednak snufenie artystyczne de powinno ze­
zwalać na ukrywanie błędów głosowych, w spesób 
wprost nie licujący z pojędami o sztuce. Oddychanie 
w środka słowa, jak to kilkanaście razy nczynił p. 
Urich, nie jest cierpiane w żadnej szkole śpiewa, 
nawet w niemieckiej. Jeżeli dzid n;e frazy na dwa 
oddechy jest rzeczą nieartystyczną, to jakżeż nazwać 
takie kaleczenie tekstn, jakiego dopufcił się wczoraj­
szy debiutant śpiewając n. p. ange lo, rie-dere, se- 
sistere i t. p.

Przytem wyrazy piano i mezza voce nie znajdu­
ją się wcale w dykcjonarzu śpiewaczym p. U., wie­
czne zaś forte i fortissimo mnsi się rychł > słacha- 
ez/wi uprzykrzyć, a w dodatkn prowadzi do przy­
krych niespodzianek głosowych, zerwania się tonn itp.

Tylko usilna praca nad prawidłowem postawie­
niem głosn i uszlachetnieniem maniery śpiewackiej, 
może doprowadzić p. Uricha ad astra, to znaczy 
otworzyć mu sceny włoskie i polskie. Jeżeli jednak 
zamierza poświęcić się karjerze niem eckifj, to wszel­
kie dalsze stadja nad techniką gł>sową są mn jnż 
niepotrzebne. Do „śpiewu mówionego" (Sprachge- 
gang) wystarcza mn to, co mnie, czego się u Gfiis- 
bachora mógł nauczyć i piękny zresztą materjał, 
który bezsprzecznie posiada.

Chóry sprawiały się znakomicie, p. Hock zbierał 
huczne oklaski za solo sU-zypcowe a wystawa od­
znaczali się starannością. Pewne wątpliwości obudzi­
ła tylko tylna dekoracja w akcie drugim, znana już 
zres tą widzom teatralnym z przedstawienia „Maze­
py". Przecież Schoenbrunn nie leży pod Paryżem? 
W braku innego płótna można się było przecież po- 
słażyć śliczną willą włoską, z „Kordjant", gdzie 
„wśród laurów, adamaszków, róż, brązów, zwiercia­
deł" byłoby właściwsze dla czule gruchających ko­
chanków miejsca, niż w ogrodach Schoenbrunnu.

wl.

ŚLUBY SERBSKIE.
BELGRAD 1 sierpnia (Tel. pry w.). Wczo­

rajszy akt złożenia życzeń kupiectwa belgradz­
kiego Dradze Maszin wypadł imponująco. Król 
Aleksander dziękował serdecznie, wskazując na 
rozterki, które trapiły dotąd dom Obrenowiczów. 
Sam on cierpiał boleśnie skutkiem niezgody ro­
dziców. Narzeczona uczyni go szczęśliwym. Nikt 
się o to nie powinien troszczyć, że starsza jest 
od niego.

Zaślubiny królewskie odbędą się w ciągu bie­
żącego tygodnia, przed przywdzianiem przez dwór 
żałoby z powodu zgonu króla Humberta.

Po śmierci króla Humberta.
RZYM 1 sierpnia. (T. B. K.) Król Wiktor 

Emanuel i królowa Helena przybyli wczoraj w  
nocy do Włoch i o godzinie 2 stanęli w  Neapo­
lu. Przyjęci tam zostali przez naczelników władz 
i przez grono deputowanych. O godzinie wpół 
do 7-mej para królewska przyjechała do Rzymu 
i zatrzymawszy się tu tylko przez kwadrans w y­
ruszyła w dalszą drogę do Monzy, gdzie stanie 
dziś o godzinie 7 wieczorem

LONDYN 1 sierpnia. (T. B. K.). Izba lordów 
i Izba niższa uchwaliły adres do królowej W i- 
ktoiji. W  dyskusji nad adresem zaznaczył lord 
Salisbury, że nie" chce przy tej smutnej sposo­
bności mówić o środkach zaradczych przeciwko 
anarchistom. Nie może jednak nie wyrazić zda­
nia, że błądzą te mocarstwa, które sądzą, że się 
uda uśmierzyć anarchistów przez łagodne obcho- 
dzenie się z nimi. ____________

Kompletne wyprawy kuchenne * SALSKI
Kraków, Sukiennice.
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Śmierć księcia Gotajskiego.
GOTA 1-go sierpnia. (Tel. pryw.) Panujący 

książę Alfred sasko-kobursko-gotajski zmarł na 
zamku Rosenau.

(Alfred Ernest Albert, książę edymburski, 
hrabia Ulsteru i Kentu, landgraf Turyngji, mar­
grabia Misnji, urodzony dnia 6-go sierpnia 1844 
r., jako drugi syn zmarłego w dniu 14-ym gru­
dnia 1861 r. księcia Alberta sasko-gotajskiego 
i małżonki jego królowej W iktoiji, objął rządy 
w Gota po śmierci wuja swego Ernesta II, zmar­
łego w d. 22 sierpnia 1893 r.

Ożeniony był z rosyjską W . Księżną Ma- 
iją  Aleksan drówną. Następca tronu sasko-ko- 
bursko-gotajskiego, książę Ernest, wyprzedził nie­
dawno ojca, przedwcześnie umierając; pozostały 
cztery córki*. Maija, Wiktoija, Aleksandra i Bea­
trycze Przyp. Red.).

Wojna w Południowej Afryce.
LONDYN 1 sierpnia. (T. B. K.) Z Pretoiji 

donoszą, że plan lorda Robertsa, aby otoczyć 
wojsko Bothy, nie udał się, prawdopodobnie dla­
tego, że oczekiwany współudział innych oddzia­
łów zawiódł. Roberts powrócił do Pretoiji i na 
razie zastanowił pochód naprzód. Delarey oble­
ga Rustenburg, gdzie jest zamknięty Baden-Po- 
well. Korpus, wysłany na odsiecz pod komendą 
pułkownika Rickmanna, musiał się cofnąć, gdyż 
nie był dość silny.

Wojna chińska.
LONDYN 1 sierpnia. (T. B. K.) Depesze na- 

deszłe z Tientsinu z dnia 27 lipca stwierdzają, 
że otrzymane tam wiadomości z Pekinu datowa­
ne w dniu 21 lipca potwierdzają, że wieści o 
wymordowaniu wszystkich posłów były chińską 
bajką.

Poseł amerykański Conger donosi konsulowi 
amerykańskiemu w Tientsinie, że zarówno on 
jak posłowie Anglji i Japonji, tudzież kierujący 
niemieckim konsulatem po śmierci Kettelera urzę­
dnik, są przy życiu i znajdują się w dobrym 
stanie.

Goniec, który przywiózł te wiadomości, 
stwierdza, że drogi prowadzące do Pekinu są 
zniszczone, i że przed Pekinem stoją ogromne 
zastępy wojsk chińskich.

W doniesieniach Congera zaznaczono, że od 
dnia 16 lipca wszelkie ostrzeliwania ustały. Eu­
ropejczycy mają zapasy żywności na kilka ty­
godni, ale mają brak amunicji. Gdyby Chińczy­
cy znów przystąpili do bombardowania poselstw, 
wymordowanie wszystkich Europejczyków nie 
przedstawiałoby najmniejszej trudności i nie­
wątpliwie by nastąpiło.

Wiadomości otrzymane przez rząd angielski 
od Mac-Donalda stwierdzają, że rząd chiński 
zwrócił się z zapytaniem do Mac Donalda czy 
byłby skłonny zawrzeć zawieszenie broni. Mac- 
Donald położył za warunek rokowań natychmia­
stowe zaprzestanie ostrzeliwania, na co się Chiń­
czycy zgodzili. Od 16 lipca jest też zupełny 
spokój. Europejczycy żywią się tylko ryżem i 
mięsem końskiem. Niebezpieczeństwo jest wielkie 
i Mac-Donald błaga o rychłą odsiecz.

LONDYN 1 sierpnia. (Tel. B. K.) „Mornig 
Post“ ogłasza, że ambasador amerykański w Lon­
dynie zawiadomił lorda Salisburego, iż Ameryka 
gotowa jest przystąpić do natychm astowego 
marszu na Pekin. Angielski rząd odpowiedział, 
że także jest gotowy do bezzwłocznego pocho­
du i nie widzi żadnego powodu do jakiejkol­
wiek zwłoki.

PETERSBURG 1 sierpnia (Tel. pryw.). Z Tien­
tsinu donoszą z d. 29 z. m., że Rosjanie zajęli dnia 
26 lipca forty miasta Niu-czwang. Oprócz czwar­
tej brygady strzelców w Odessie, odchodzą w naj­
bliższym czasie jeszcze następujące wojska do 
Chin: cztery pułki trzeciej brygady strzelców, 
trzy dalsze brygady strzelców z okręgu warszaw­
skiego, pierwsza i druga dywizja artylerji strzel­
ców, razem sześć bateryj. Razem odchodzi obe­
cnie z Rosji europejskiej do Chin 75.000 żoł­
nierzy.

LONDYN 1 sierpnia. (Tel. pryw.). Gazety 
chińskie w Kantonie ogłosiły rozkaz księcia Tu- 
ana, wyznaczający nagrodę za głowę każdego 
cutjzodziemca.

LONDYN 1 sierpnia. (Tel. pryw.). Li-Hung- 
Czang otrzymał depeszę z Pekinu, która powia­
da, że natychmiastowe przybycie jego do stolicy 
jest nieodzowne. Jest on zamianowany wice­
królem Peczili, aby mógł dowodzić armją chiń­
ską przeciw Europejczykom. Li - Hung - Czang 
podał się z tego powodu do dymiąji, dla sędzi­
wego wieku. Podobno zamierza on opuścić Chiny; 
pesymiści tłomaczą sobie zamiar Li-Hung-Czanga 
tern, że posłowie w Pekinie muszą być już wy­
mordowani.

LONDYN 1 sierpnia (Tel. pryw.). Li-ping 
heng i Lu chu-anlin, obydwaj zaciekli nieprzy­
jaciele eudzoziemczyzny, z licznymi, dobrze u- 
zbrojonymi hufcami dążą do Pekinu. W  południo­
wych Chinach zbroją się wciąż Chińczycy pod 
pozorem chęci zabezpieczenia cudzoziemców. Kan­
ton jest przepełniony podżegającymi plakatami.

WASZYNGTON 1 sierpnia (Tel. pryw.). —  
Z Szanghaju donoszą: Li-Hung-Czang otrzymał 
orędzie z 24 lipca, oświadczające, że rząd chiń­
ski zamierza trzymać posłów zagranicznych jako 
zakładników. Li-Hnng-Czang otrzymał rozkaz, 
aby pospiesznie przybył do Pekinu i aby objął 
dowództwo nad wojskami cesarskiemi przeciw 
cudzoziemcom.

RZYM 1 sierpnia (Tel. B. kor.). Ajencja Ste- 
faniego donosi z Taku z dnia wczorajszego: Ko­
mendant okrętu „Eibaw otrzymał z Tientsinu 
następujące doniesienia: Japoński attache woj­
skowy w Pekinie pisał pod datą 22 lipca, że 
dnia 13 czerwca rozpoczęło się oblężenie obcych 
poselstw. Ataki na poselstwa trwały od dnia 24 
czerwca do 17 lipca. Oblężeni mają mało żywno­
ści i amunicji i oczekują niecierpliwie odsieczy, 
gdyż nie mogą się już długo bronić. Liczba za­
bitych w Pekinie do dnia 22 lipca Europejczy­
ków wynosi 60.

LONDYN 1. sierpnia (T. B. Kor.) Guberna­
tor Szanghaju wydał pod d. 21-ym b. m. ode­
zwę, w której zamieścił edykt cesarski z d. 1 go 
lipca tej treści: Mieliśmy nadzieję, że milicja 
Ichoczuan (bokserzy) odeprze nieprzyjaciela i do­
pomoże nam do zapobieżenia grożącemu niebez­
pieczeństwu. Tymczasem bandy, przybierające tę 
nazwę, plądrowały i mordowały tylko. Dlatego 
oddzielić należy fałszywych bokserów od praw­
dziwych i energicznie zgnębić ^tamtych. Guber­
nator dodaje, że Pekinowi i Tientsinowi zagraża 
wielkie niebezpieczeństwo, i że milicja powinna 
śpiesznie dążyć na północ.

NOWY TARG 1 sierpnia. (Tel. pryw.) W  
dniu wczorajszym grad zniszczył zasiewy w gmi­
nach Dębica, Harklowa i Knurów. Gospodarzom 
grozi głód.

„GŁOS NARODU"
Szanownych prenumeratorów prosimy uprzej 

mie o wczesne wznowienie przedpłaty, która w y 
■osi:

W Krakowie: za sierpień 2 70 k., do końca 
roku 13 30 k.

Na prowincji: za sierpień 3*40 k., do końca 
roku 17*00 k.

Rozkład jazdy na kolejach państwowych
Z  K rakow a odchodzą:

I ) W stronę Lwowa i Podwołoczysk:
1) Pospieszny 6*31 rano; 2) Osobowy 810 rano;

3) Osobowy 11*00 rano; 4) Pospieszny 2*49 po poł ;
5) Osobowy 6*15 wieczorem (tylko do Tarnowa);
6) Pospieszny 8*48 wieczorem; 7) Osobowy 915 wie­
czorem; 8) Osobowy 10*50 wieczorem.

2) W stronę Skawiny przez Podgórze-Płasz ów
1) Osobowy 10*20 rano (tylko od 1 czerwca do 

30 września); 2) Osobowy 5*25 po południu ; 3) Oso­
bowy 10*20 wieczorem.

3) Z Podgórza-Płaszowa do Oświęcimia
1) Osobowy 3*21 po południu; 2) Osobowy 5 35 

wieczorem; 3) Osobowy 9*10 rano (tylko do Skawi­
ny) ; 4) Osobowy 7*50 wieczór (tylko do Skawiny);

4) W£stronęa; Suche], Chabówki, N. Sącza, N. Za­
górza, Huslatyna:

1) Osobowy 10*20 wieczorem (tylko do Skawiec);

2) Osobowy 10*20 rano (tylko do Chabówki od X 
czerwca do 30 września); 3) Osobowy 5*25 po po*p 
(tylko do Chabówki); 4) Osobowy 5*15 wieczór (tylko 
do Skawiny); 5) Osobowy 8*55 rano; 6) Osobowy 
8*00 po poł. (tylko do Skawiny); 7) Osobowy 7*33 
wieczorem.

5) W stronę Wieliczki:
1) Osobowy 8*10 rano; 2) Mięszany 1*25 popoł. j

3) Hięszany 9*30 wieczorem.

6) W stronę Nowego Sącza, Muszyny 
przez Tarnów -S tróże:

1) Pospieszny 6*31 rano; 2) Osobowy 11*00 rano ?
3) Pospieszny 2*45 popoł. (tylko do Stróż); 4) Oso­
bowy 6*15 wieczorem (tylko do N. Sącza); 5) Oso­
bowy 10*50 wieczorem.

7) W stronę^Zakopanego:
1) Osobowy 10*20 przed poł.; 2) Osobowy 5*25- 

popołudniu (w dnie przedświąteczne).

8) W stronę Kocmyrzowa:
1) Osobowy 8*30 rano; 2) Osobowy 1*50 popoł. ^

3) Osobowy 8*00 wieczorem.

Według najracjonalniejszej i bezwarunkowa 
najlepszej metody prof. Berlltza, o której obszer­
niejszą wzmiankę umieściliśmy w kronice „Głosu Na­
roduu, udziela w Krakowie lekcyj języka francuskiego* 
i (ktoby potrzebował) także języka rosyjskiego w sto­
sownie do tego urządzonym mieszkaniu M. Bronick:, 
b. mieszkaniec Paryża, zamieszkały przy ul. War­
szawskiej Nr. 3, piętro III; przyjmuje od 9— 11 
zrana i od 3 — 5 popołudniu. Po jednym lub dwóch 
miesiącach nauki — każdy będzie mógł rozmawiać, 
czytać i pisać po francusku. Pierwszej lekcji próbnej 
udziela bezpłatnie. Lekcje już się rozpoczęły.

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W  
W. B a r a b a s z  i S p .

Kraków, Rynek 39, I. piętro. 1527

Odpowiedzi w  interesach prywatnych 
niedotyczęcych inseratów, udzielam tyłka 
za nadesłaniem marki na 20 halerzy.

Z poważaniem
Jan

1560 Kraków.

Na gorgcg porę letnig
poleca się jako najlepszy i najprzyjemniejszy na­

pój orzeźwiający i stołowy

Wodę Ondfzejowską
(AN D ER SD O RFSK Ą) 

mineralną naturalną Szczawę 
Alkaliczną,

która szczególnie nadaje się do mieszania z wi­
nem, cognakiem lub sokami owocowymi. Środek: 
ten działa orzeźwiająco i ochładzająco, podnieca 
apetyt I ułatwia trawienie. W lecie prawdziwy 

napój ochładzający.
Skład główny: Kraków, Jagiellońska 7.

[Dworek z ogródkiem
w  śródmieściu położony, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższej wiadomości 
udziela kancelarja adw. dra Romana Ł a - 

wrowskiego, ul. Grodzka Nr 3.
1768

Ślubne jedwabne suknie złr. 10*53
i wyżej! 14 metrów z przesyłką opłatną ocloną. 
Próbki odwrotnie, tak z czarnych, jak białych 
i kolorowych „Jedwabiów Hennebergaw od 45- 

et. do 14 złr. 65 ct. za metr.
5 G. Henneberg, 937

Seidenfabrikant, k. u. k. Hoflhmt. Zurieh.

Fabryka Tutekpygaretowjfch Rudolfa Herliczki w Krakowie
w y s y ł a  d a r m o  i  o p ł a t n i e

IŁT O  " W  TT C E N N I K  I L L T 7 S T R O W A N  Y .

4
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Panienki
uczęszczcające do szkół, zn&jdą u- 
mieszczenie i troskliwą opiekę w 
domu obywatelskim ul. Batorego 
Nr. 1, I-sze ptr., mieszkanie 1. 17.
___________ 2315 l  0___________

Inteligentna młoda Osoba
znająca się dobrze na każdej gałęzi! 
gospodarstwa wiejskiego, poszukuje 

posady u starszego księdza lub pa­
na. Adres M. T. Mar ja Drozdźo 
WSka, Pędzichów Nr. 5, Kraków.

K O W A L
egzaminowany, wysłużony wojskowy, o- 
beznany z robotami rolniczemi i gospo- 
darskiemi oraz maszynami, — poszukuje 
miejsca zaraz do dworu, na ordynaiję 
łub prywatnie — Adres poda dział inser. 

I^Głosu Narodu*' pod *1. 2318. 3 3

MONOPOL
Herbata z Rgczkg

^wyborna, świeża, wszędzie do 
nabycia, a gdzie niema, wprost 

Z  M A G A Z Y N U  1529

Juliusza GftOSSEGÓ
w Krakowie, Rynfy, Pałac Spiski.

W a ż n e !!!
wysjrzlai różnych narzędzi rolnicz.
niżej cen fabrycznycn, młynki bakerow- 
skie, 12 i 13 sitowe z elewatorem, 2 wia­
trowe wialnie polskie, wiatraki bez sit, 
młyn śrubownlk z kamieniami de kiera­
tu działający 400 kilo na godzinę, Pasy 
maszynowe angielskie, od 41 — 90 
szerokie, wóz-k na jednego i parę koni, 
z praktyczaemi siedzeniami, pojedynczym 
i podwójnym, z latarniami, — tanio do 
sprzedania. — Adres poda dział inser. 
„Głosu Narodu" pod 1. 2331. 2 S

Największy Skład Maszyn do szycia i haftu 
s  1  nsr ca-:e ir ,

przeniesiony został z pod Nr. 21 na tę samą Linię pod
a r  Nr. 18 -MW w Rynku głównym 

I poleca maszyny nieprześcignlonej trwałości —  najnowszej konstrukcji a nowszej od 
wszystkich przez inne składy ogłaszaaych,

żółtkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszelkich innych 
systemów z pierwszorzędnych światowych fabryk.

N A U K A  H A F T Ó W  M A S Z Y N O W Y C H  B E Z P Ł A T N I E .
Na wypłaty: ręczne od 30 do 6 5  złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 10‘/0 taniej.

Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco. 1L 30

JO ZEFA IWANICKIEGO następca B. Pawłowski
w Krakowie, tylko Bynek główny Kr. 18.________

Panna Bratkowska
która przed miesiącem szakali, 
m ie js c a , proszona jest o zgło­
szenie się jak najprędsze na Prąd­
nik Czerwony, pole Doświadczalne 

Uniwersytetu. 2336 2 2
Do nowo mającego powstać wyda­

wnictwa, — potrzebny jest inteligentny

wspólnik lub wspólniczka
z kapitałem w gstówce 600 złr. Od ka­
pitału 1 (% . Wspólnik lub wspólniczka 
otrzymają przy te m st iłj posadę. Ofjrty 
poiX. Y. Z. 600 p, re t Kraków. i 21

Przyjmę zaraz

2-ch czeladzi blacharzy
i dwóch chłopców

do praktyki bla haskiej. Zgłoszenia 
Jan K uźm iński, blacharz

w Zakopanem. 1310 2 4

Legawiec (Pointer),
ułożony w czwartem polu, do sprzedania
_________ w leśnictwie Rabka 2332

W  W ięckow icach p. Woj­
nicz, wakuje posada 2339 2 2

pisarza prowentowego.
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd.

władającego dokładnie w piśmie i mo 
wie, tak językiem polskim jak i niemie* 
ckm , poszukuje zaraz Jakób Kasesnlk 
Krakó^, ul. Floriańska 1. 20. 234K

Kupię lub wydzierżawię
domek składający się z 2 do 3 pokoi, 
kuchni, w Mogił© pod Krakowem.

Zgłoszenia pod: S. 8. 5. poste re. 
stante Kraków. 2321 3 3

Parceluj emy grunta dworskie
w Żeglcach, powiat Krosno.

Ziemia urodzajna, świeżo nawożona, częściowo konicze zasiane,
| piękne położenie, kościół blisko, okolica fabryczna wielkie I 
kopalnie nafty, ztąd łatwe zarobki, największa fabryka cegieł 

I i dachówek w Polance bardzo blizko, ztąd łatwośó budowa lia 
[trwałych, ładnych i tanich domów. — Na żądanie warunki 
spłat dogodne.—Ub;aśnień udziela p. Czesław Jastrzębski | 

w  Ż c ^ l c a c h  poczta Chorkówka. 2299 3 5

Majątek lasowy
lOOO morgowy

o 9C0 morgach gęstego lasu śwlerkowo- 
jodłowego w wieku od 22 do 8 lat 19 
kim. oddalony od Sambora, silny teren 
ropny (na gruntach ch‘opskich wierci 
ropę jedaa z poważnych firm krajowych, 
o grurti lasowe kompttuje olbrzymia 
firma francuzka', z powodu stosunków 
rodzinnych za 35.030 złr. i 5% ewentu­

alnej ropy, do sprzedania.
Do traktowania umocowany Dr Feliks 
Kasparek, Kr .ków, ulica Wiślna L 12.

2329 2 10_____________

K upię siew nik
szerokorzutny, utywauy w dobrym 
stanie. Gokiert Pstrągowa poczta 

Czudec. 2 338 2 2

Do sprzedania
ma Zarząd dóbr Kas7na Wielka,
stacja kolei państ w, w miejsca, 150 
sagów su ihego drzswa bukowego 
3 kim. o l stacji, Parę koni 4 le­
tnich. pięknie dobranych, jukerów 
arabskich, 143/4 mia-y, dwa bu- 
chajkl 11/2 roczne, rasy czerwonej- 
poisklej, od krów zarodowych, po 

40 ct. za 1 kg. wagi. 
Siewnik szerokorzutny 3 m., Um- 
ratha, (nowy 160 złr.) za 80 złr. 
Siewnik rzędowy Saaka, górski, 
( l l /4 m.), prawie nowy (Kosztował 
 265 złr.) za 180 złr. 2326

i Z kapitałem 2.500 złr.
moóna nabyó piękny I ptr wy D O M  
murowany, w bliskości głównej c. k. po • 
czty w Krakowie Cena 17.00 t złr. Dług 
12 000 złr., dopłata na raty wedłag umo­
wy, zaliczka -\500 łr. Bfiźsze objaśnie­
nia: Jan Strjcha ski Kraków, Jagielloń­

ska L. 7. 2142 2 4

Skład Główny
Kraków, Jagiellońska 7

sprzedaje i wysyła

Wodę Ondrzejowską
w Butelkach

objętości: l 6/io, 7/io, 6/io
Litra.

Na sprzedaż
utrzym ują również

W KRAKOWIE:
K. Wiszniewski, Apteka, 
H. Pacłmcki, Droguerja, 
J .  Hanak i Sp., Droguerja, 
Edm. Klimek,
A. Chociszewski,
J .  Konopnicki,
J .  Kijak,
Rehman & Hendrych, 
Porzycki i Gawlas,
A. Frass,
Woźniak,
S. Rein  ̂ Park krakowski.

W PODGÓRZU:
Kolloros, Restauracja.

Mo
U

U

SU

C S
2

Rot założenia 
1780

Rot założenia 
1780Woda Mineralna

„0NDRZEJ0WSKA“
St0ł0W8 (Andersdorfska) LBCZIliCZa

-— 1 — Słatnralna (Szczawa A lkaliczn a = = = = =
ze zdroju M arjl T eresy w  O ndrzejow ie w  Sudetach.

Najlepszy i najtańszy stołowy napój orzeźwiający.
W  celach leczniczych używana z wielkiem powodzeniem —  w  katarze 

żołądka, braku apetytu, influenzy, kaszlu, zaflegmieniu, chrypce i t. p.

U W A G A !
Wiele zapytań co do terapeutycznej wartości tej od 200 lat znanej i używanej 

Szczawy Ondrzejowskiej w stosunku do >GKesshublera< i > Emskiej* wody, znajdą naj­
lepszą odpowiedź w porównaniu wyniku analiz, dokonanych przez Dra E. Ludwiga, Dra 
Schneidera i Dra Struye.

W  10.000 częściach
Sole jako 1 

p oj. węglany!
Sole jako bezwodne 

dwuwęglany
Glesshnbler 1Anderdorfska Emska

Alkalia, Sód, Magnezia, Wapno etc. . ...........................
Żelaza, M a n g a n .....................................................................
Kw. siarkowego i połączeń chlorowych (Soli kuch. etc.) 
Części ziem nych....................................................................

Suma części stałych . . . . . . . . .

13.855
0.477
1.566
0.026

| 19.093 } 
0.359 

1 0 084 
0.001

15.180
0.026

11.081
0.194

15.924 19.537 1 26.481

_ _ Znaczna nadwyżka wolnego kwasu węglowego (22.8579) i odpowiedni sto­
sunek składowych części mineralnych, siłom trawienia żołądka bardzo korzystny,— czynią 
Szczawę Ondrzejowskę przedewszystkiem bardzo przyjemną do picia stołowego.

Przewyższa wszystkie Wody mineralne.

Do nabjcia w Głównym Si-ładzie Kraków, Jagiellońska 7,
oraz u obok wymienionych firm. W ysyłki na prowincję odwrotnie.
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P o l s k i e

z hołdem dla Ojca Świętego
z powodu 90-letniej roczni­

cy imienin
(19 Sierpnia b. r.),

sprzedaje po 10 groszy za sztukę
Księgarnia katolicka

Dra Wład. Miłkowskiego
w Krakowie, Rynek 30.

K B . Każda kartka jest opatrzona 
pieczęcią rzymskiego Stowarzys. e-

nia katolickiego.

Koncesjon. Biuro umieszczeń
STEFANJI Y O G L E R O W E J

w  K rakow ie, ul. Gołębia l. 8
p o s z u k u je :

• U b ie b .t a  młodszego handlowego i 
ucznia do praktyk, z ukończ o ną IV 
kl. normalrą lub 1 kl. gimnaz, do pier­
wszorzędnego handlu kolonialnego w 

Krakowie. 2 57 1 3

K lik a  realności
2 i 3 piętrowych, w śródmieściu, z do­
chodem oktło 7.ÓCO złr., waitości 100 
tysięcy złr., z unormowanymi długami 
banfcowemi, za dopłaty ll.COO złr. d o  
■prrc flauie. Odpowiada się tylko na 

listy podpisane ęełnem nazwiskiem. — 
„A, D. K." Kiakow poste restante za o- 
kazaniem kwitu inseratowego. 2Ć55 1 3

Mężczyzna miody
lat 30 liczący, przystojny, na pewnem 
i dobrem stanowisku pozostający, z po­
wodu braku znajotroici, poszukuje na 
tej drodze towarzyszki życia p a n n y  
lub młodej n d o f t y .  — Zgło=zeuia serjo 
traktowane i nie anonimowe nadsyłać 
proszę pod adr. „Stałość" pos'e restante 
Kralów, za okazaniem kwitu inseratow. 
Dyskrecja zapewnie na. — Fotografia po- 
________________ żądana. 2352 1 5

umiejąca bardzo dobn e krawieczyznę i 
białe szycie, jest z a r a c  p o t r z e b n a  
na wieś. — Oferty proszę adresować do 
Biura inseratowego „Gło-u Narcdu" ped 
_____________liczbą 8 8 5 6 .______ 1 3

L e ś n i k
żonaty, egiaminowany, szkołę lasową po­
siadający, również egzamin z rachunko­
wości państwowej i ogólnej, obeznany 
z gospodarstwem lasowem — tudzież z
wszelką manipulacją kancelaryjną, poszu 
kuje posady lfśaiczrśaiczego, rachmistrza lub 
kontrolora w większych majątkach. Ła­
skawe zgłoszenia pod B .  R ,  przyjmuje 
dział ins. „Głosu Naroću\ 2:49 1 4

• Kursa wyższe dla kobiet •
§  r  |im. A . BaraiitccŁicg«|H  §
£  utrzymywane kosztem gminy Krakowa. Budżet 23.000 kor. gg| 
a  Osobny gmach w budowie. Na wydziale literackim i p r z y r .-^  

P dniczym kurs dwuletni na poziomie uniwersyteckim. Wydział 5  
w  artystyczny p( d kierunkiem p. Jacka Malczewskiego. Rok w  
®  szkolny od 15 października do końca czerwca. Informacje o r a z ®  
®  plany nauk przez sekretarkę kursów f l .  T o m a s z e w s k ą ,  | 
a *  w Krakowie, Karmelicka 36, II p. 2; 69 2 6 A

Dyrektor Józef Rostafiński.

Na wiosenną i letnią Porę
—  1 9 0 0 .  —

PRAWDZIWE BERNEŃSKIE MATEBJE
r n .  o .in  f fl- 2-75> 3.70, 4.80 z dobrejKupon Mtr. 3 IO długi na ^ o   i r on z tańszej

całkowite męskie obranie J- ” „  ,  ctenkfei
(surdut, spodnie I kami- J  V I I  \

zelka), kosztuj, ty lk . | JJ; /  „ ^ S i l e J s z e J

prawdziwej
wełny

owczej.

ZAKŁAD -

lo ia r s lo - r fa is i i
pod zarządem

M  K u le s z y
naprzeciw cmentarza i

% w Krakowie,
podejmuje się wykonani^ 
pomników i grobowcójj® 
tak w miejscu jak i na 

prowincji 1344
wedłaj własnych InbMarczoiyclt 

rysitów .

Odcinek na czarne salonowe ubranie fl. 10.—, także na zarzutki, dla tury-
po cenach fabrycznych,stów (loden), Czesanki najprzedniejsze itd.: przesyła po

znany z rzetelności i uczciwości fabr. skład sukna 1.6J 40 40
S IE U E L -IM H O F  W  B E R N IE .

Próbki gratis i franco. Przesyłki według wzorów gwarantowane. Korzyść 
dla prywatnych przy zamawianiu wprost u powyższej firmy — jest znaczna.

W IL L A  w Krakowie „ODGŁOSY SZKOCYI“

K rzyszto f K rzysztof o w icz

przy jednej z najpiękniejszych ulic, 
z frontem do południa, z pięknym 
ogrodem przed i za willą, w obsza­
rze 610 sążni —  jest po 50 złr. za 
sążeń z budynkiem do sprzedania.

Adres: Jan Strycharski, Kraków 
ulica Jagiellońska Nr. 7. 1492 8 O

. przez Stanisława Bełzą 2317 
w wydaniu 2-giem, w spaniałem, obrazko- 

wem, — opuściły świeżo prasę.
Cena 4 korony.

Księgarnia GEBETHNERA w Krakowie*.

K raków , u lica  JjuMcz N r. 7,

Zastępca piwnic win szampańskich firmy „ L E N A R D  i L A B A N Praktykant
Był) Rządca Dóbr

W  P B E 8 8 B U R G H .  2047
z ukończoną III kl. gimnazjalną lub re­
alną, zamiejscowy, znajdzie umieszczenie 
w magazynie I g n a c e g o  S o b o l e  w-

f t k i e g o  w Krakowie. 2240

poszukuje posady zar ądcy, kasjera, kon­
trolora lub odpowiedniego zaję-ńa. — Za. 
pośrednictwo ofiaruje chętnie do 200 kor.

Zgłoszenia uprarza przesyłać pod adr.: 
„Posada* do działu inserat „Głosu. 
Narodu*. 2253 i  5

ROWERY
W zakładzie wodoleczniczym

Jaśkow i ce

tak nowe, jakoteż używane, po-

wolne miejsce dla jednego z kapłanów? 
z obowiązkiem odprawiania codzienni© 
Mszy św. — Bliższej wiadGmości udzieli 
W ny Strycharski, lub Zarząd Zakładu Ja- 
śkowice, poczt* Brzeźnica.., 2141 5 €*

zostałe ze sezonu, W ażne

wysprzedaję tylko za gotówkę za bezcen
M. NIE M E T Z 1575.

Optyk i Mechanik, Kraków, Sukiennice Nr. 30. I
dla PR. Rękodzielników.

Na warsztat ślusarski lub sto* 
ławki, jest obszerna n b i k a c j a  
z placem na materjały każdego
czasu w Dzielaicy V do wynajęcia, 
A^res poda Dział inserat. „Gło­
su Narodu. “ 2118 9 12 I

Przyjmuję Chłopców
na stancję pod pizystę: nymi warunkami. 
Opieka troskliwa zapewniona. — Zgło­
szenia: Kraków, ni Dietla h. 87, 

11-gie piątro. 2 -5 ) 1 ó

Poazukuje s i ę  do pierwszo­
rzędnego interesu modnego

zastępczyni
lub spólniczki, z kaucją lub wkła­
dką 2000 fl — Adres poda dział 

, ins. „Głosu Naroou*. 2351

Uczniów
z lepszych domów, przyjmie inteligentna 
rodzina, mieszkająca w pobliżu gimna­
zjum, jłkoteż i innych szkół Ceny umie­
szczenia stosownie do wymagań od skro­
mnych do wykwiDtnyeli, według utro»y. 
Łajskawe wcześniejsze zgłoszenia uprasza
się przesłać po 1 adresem: A. Wiśniewski 
Kraków, ul, Gołębia 16 parter. 235 Ł

2 -c h  U c z n i
do praktyki i młodszego pomocnika
handlowego z prowincją przyjmie handel 
towsrów mieszanych K. LAURA zięć H. 
Jiu*kiewi’z w Nowym Targu. 2348

Rumpel & Waldek
przedsiębiorstwo budowy wodociągów krakowskich

i zakład instalacyjny.

H O D O W L A
prawdziwych herceńsk icb

KANARKÓW

Polecamy się P. T. Szan. Publiczności do wykonywania i n s t a l a c y j  
w odociągow ych  wewnątrz realności, jakoteż k lozetów , ła ­

zienek itp. po najtańszych cenach i pod przystępnymi warunkami.
Biuro i nieustająca wystawa przyborów instalacyjnych krajowych i zagra­
nicznych, znajdują się przy n llcy Zw ierzynieckiej Ł . 4*

TELEFON 109.
Kosztorysy na żądanie darmo. =f=

poleca najlepsze śpiewaki (VORSANGEft> 
po I f ,  12, 15 złr. 2064 

T e g o r o c z n e  sa ttą c e  z początkuj ą- 
| cym śpiewem, od 3 złr.

Na prowincję wysyła odwrotnie za za- 
liczkąf ręcząc za dostarczenie z d r o -  

j w y e h  na miejsce przeznaczenia.

j r .  s z u f a
Kraków, ul. Krowoderska I. 21.

799 41 52

ho łaskawych i lito* 
ściwych Serc Szan* 

! P. T. Publiczności

*-O

CQ
N

'ti

ua <•*<«• iawaa i* swej iabraol I zapaoka ziuę prawizlwę

E R B A T Ę R O S Y J S K Ą
Moru majowego pelaca M A H D H Ł

W . A D A M O W I C Z A
W  B S O D A C H  na pograniczu rosyjskimi

1 funt „Familijnej* bardzo d obrsj.....................................  złr. 1*40
1 funt „Melango i Moskau* w oryg. opak. nąjlspsz.....................  „ 2*50
1 funt „Imperial* cesarskisj w oryginaln. epskow..................... „ 3*50
1 funt Okriiohśw z najlspszych hsrbat kwiatowych . . . .  „ l 120

Zaakamlta KAWA „CEYLON* 5 kila franoo każdej stacji „ 9 * -

3 "
&

[ udaje się Karolina Zapała z czworgiem 
I drobnych dzieci, pozostająca bez naj- 
j mniejszego utrzymania i mieszkania 
o j a k ą k o l w i e k  litościwą, 

j p o m o c  2300 4 3
; w celu uratowania swy< h dzieci od g ło - 
J du w jakim się znajdują. — Łaskaw©
| datki przyjmuje K a r o l i n a  Z a p a ł a ,  

w domu Janowej Maj w Krakowie, przy 
ul. Basztowej I. 2 paater oficyny.

N

00
'ze&ii| jest zaraz Chłopiec
do praktyki masarskiej*

mający lat 14 lub więcej, z ukoń­
czoną 4-tą kl. normalną. Zgłoszenia. 
w Masarni M. Wałaszkiewicza w* 

Dębicy. 2277 4 5’.

Specjalny Skład artykułów dewocyjnych KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO
— i. - - , w  K r a k o w i e ,  p l a c  M a r j a c k i  N r .  8 ,  —1521

raz artystycznie^M tźb lD B y k r n c y f ik s  1 m. 38 ctm. duży, podobizna P. Jezusa Cudownego z kościoła N. P. Marji. Obrazki N. P. Częstochowskie},
> większy niż książkowy (wyłączny skład). — Książki do nabożeństwa, figury, obrazy, ramy i t. p,i Ostrob amskiej, prześliczna chromolitogr. parska, format ńeco

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Józef Moscb. W  drukami W. Korneckiego w Krakowie.


